
tąoK x JMr. 80
Numer świąteczny.

jęraków-P&cigórze, Niedziela 7 kwieinia *912

3 Cena numeru 
ueitj u Krakowie, u Mjinii I n prawliicyL

PRENUMERATA:
Miesięcznie w Krakowie (joi dostawę do domn) K 1'60 
na prowincyi z przesyłką pocztową.......................... » 1-
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Pojedyncze egzemplarze nabywać można we wszyst­
kich agencyach pism i na wszystkich dworcach kolej.

NOWINY
DZIENNIK NIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANY

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz po 12 lial., 
drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu (minimum 50 haL). 
Nadesłane za wiersz petitowy 50 haL Spód na każdej 
stronie po K 6-—, półspód K 4-_. Załączniki K 20-_ za tysiąc 

Ogłoszenia przyjmuje tylko Biuro dzienników 
i ogłoszeń Maryana Hupczyca w Krakowie, 
Jagiellońska 7. (obok handlu WP.Bałabuszyńskiego), 

Administracya „NOWIN*: ul. Gołębia & 
Otwarta od godz. 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego, Pasaż Haosmann Z

Redakcya i Administracya „Nowin": Kraków, ulica Gołębia L 3
7 Telefon 840.

Ekspedycya „Nowin": ulica Gołębia 3.

REDAKTOR NACZELNY

LUDWIK SZCZEPAŃSKI
Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Telefon
Nr. 340) od godziny 9 rano do 8 wieczorem w biurze ulica Wiślna. 2. 

Rękopisów nie zwraca się.

„NOWINY" wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 4-tej. ■ Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

ALLELUJA!
Zaszło wielkie święto wiosny i zmartwych­

wstania. Coroczna pamiątka niesie te same wio­
senne nadzieje, tym samym słonecznym blaskiem 
ludziom czoła rozjaśnia, te same woła uczucia, 
jakoś mniej samolubne niż zwykle, mniej codzien­
ne, mniej pospolite i pełzające po ziemi.

Jakby kres stanął między tem, co było, a tem 
co niekoniecznie będzie, ale co być powinno. 
Bo niekoniecznie spełnią się wszystkie życzenia 
przy, iaiku. wielkpf^c^enł, .?r:e apel..Jć eię po­
winny, jako poczęte-w chwili dobrej; niekonie­
cznie będzie lepiej'na świecie, ale lepiej być po­
winno, bo to jest zapowiedziane tajemnicą zmar­
twychwstania i odrodzenia; niekoniecznie wiosna 
serdecznym podmuchem ogrzeje serca ludzkie, ale 
ogrzać je powinna, bo na to jest wiosna.

Nam symbol rezurekcyjnych dzwnów grzmi 
w duszy ciągle —a cóż dziwnego, że gdy te dzwo­
ny zagrzmią naprawdę z wieżyc kościelnych, 
a'powita je gromki głos tysiąca piersi: »jak po­
wiedział — zmartwychwstał*, to tak się zdaje czło­
wiekowi, jakby naprawdę na wielkim świata ob­
szarze spełniała się wielka obietnica.

Zawsze jest takie nasze życzenie przy wiel­
kanocnym jajku, pierwsza myśl na odgłos dzwo­
nów rezurekcyjnych. Wydzwaniają one dzwony 
lepszą dolę narodowi polskiemu, a jesteśmy ciągle 
świadkami, jak kamień po kamieniu spada grobo­
wy, jak pierzchają mary ciemne, jak się złość 
ludzka bratu rodzonemu krzywa, coraz to bar- 
ziej przesila.

Alleluja! Wierzymy, że lepiej będzie — i wiara 
ta krzepi nas i zagrzewa do boju i pracy. 1 ra­
dośnie bierzemy udział w święcie zmartwychwsta­
nia — a wpatrzeni w nieśmiertelne ideały, co nowy 
świat i nowe życie pobudziły, lepszemi się staje- 
my na chwilę, a pokój ogarnia duszę ludzką i roz­
promienia ją anielskiemi skrzydły.

Śnieżyce i burze w Wscho­
dniej Galicyi.

Katastrofa kolejowa pod Tarnopolem. — Orkan we 
Lwowie, w Samborze, Stryju eto. — Przygodo ar- 

cykslgcla.
Powrotna fala mrozu i śnieżnych nawałnic, 

która tak niespodzianie nawiedziła Galicję Wscho­
dnią, przyniosła i nam na Zachodzie fatalną 
słotę. Niebo ołowiane, chmurami zaciągnięte, 
zdaje'się grozić stałą niepogodą na całyokres 
świąt, co zgubnie oddziałało już na ruch handlowy.

Orkan i śnieżyca, szalejąca onegdaj we Wscho 
dniej Galicyi, wyrządz ły mnóstwo szkód i stały 
się przyczyną dłuższej przerwy w koronnikacyach 
telegraficznych i telefonicznych.

Pod Tarnopolem wydarzyła się także katastrofa 

knleiowa, o której donoszą:
We czwartek o godz. 6 rano pociąg osobowy, 

zdążający ze Zbaraża do Tarnopola, ugrząsł pod 
Tarnopolom w śniegu. Z Tarnopola wyjechała ma 
szyna pomocnicza na przestrzeń wśród bardzo sil 
nej śnieżycy, a maszynista, mylnie poinformowany 
o miejscu, w którym pociąg stanął, najechał ua 
pociąg. Nastąpiło silne wstrząśnienie. Zderzaki zo­
stały znpełnie zniszczone. Maszyna wbiła się w je 
den wóz i zniszczyła go. Szyby wielu wozów zo­
stały rozbite. Gdy minęło chwilowe przerażenie, 
okazało się, że 6 osób z personalu odniosło cięższe 
i lżejsze rany. (Maszynista, palacz i trzech robo­
tników silnie są pokaleczeni). Z pasażerów było 2 
rannych, 16 odniosło lekkie kontuzje. Lekarz dr 
Topolnicki przewiózł rannych na dworzec tarno­
polski.

We Lwowie, zasypanym śniegiem, wczoraj wy­
pogodziło się niebo, temperatura się ociepliła i ol­
brzymie zaspy śnieżne poczęły topnieć, zalewając 
miasto powodzią błota. Wszystkie pociągi nadcho­
dziły ze znacznem opóźnieniem. Orkan szalejący

Polacy i Czesi na Śląsku.
»Rada Narodowa* rozesłała dziennikom 

polskim odpowiedź na komunikat »N a rod­
ni Rady Czeskiej*. W odpowiedzi tej 
sprostowane zostały mylne twierdzenia ko­
munikatu czeskiego, który u nas wywołał 
niepokój i przedstawiono jasno całokształt 
spraw, które są obecnie przedmiotem s p o- 
ru polsko-czeskiego a mają być też 
przedmiotem rokować polsko czeskich. Od­
powiedź tę, daną Czechom, powtarzamy tu 
w skróceniu:

Wedle pisma >Narodni Rady* nie Czesi wy­
naradawiają na Śląsku ludność polską, lecz Po­
lacy kolonizują rdzennie czeskie obszary; nie Cze­
si ludność polską, lecz Polacy czeskąnrzywta- 

w'-spisacłi iuanoSći; nie Czesi Po­
lakom, lecż Polacy Czechom odmawiają szkół tam 
gdzie zarządy gminne są w ich ręku; nie Czesi, 
którzy ludności polskiej wogóle uciskać nie mogą 
w owym okręgu przemysłowym, bo nie oni lecz 
Niemcy są właścicielami przedsiębiorstw, ale Po­
lacy swą napastliwością, szczególnie widoczną 
w polskich pismach śląskich, utrudniają wspólną 
obronę przed Niemcami.

Wystąpienie to najpoważniejszej organizacyi 
obywatelskiej czeskiej wywołać musiało wśród 
społeczeństwa polskiego niemałe wrażenie. Jedna­
kowoż argumentacya »Czeskiej Rady* nie wytrzy­
muje krytyki, zawiera fałsze i wymaga spro­
stowania.

Rozpatrzmy tedy wszystkie sprawy poruszone 
w piśmie »Narodni Rady Czeskiej*.

1. Rdzenna ludność na obszarze sporu.
Wiadomo, źe sprawa polska nie istnieje dzi­

siaj niemal zupełnie na Śląsku Opawskim (w o- 
statnim spisie 248.602 Niemców, 64.748 Czechów, 
a zaledwie 1.374 Polaków), lecz rozgrywa się wy­
łącznie na Śląsku Cieszyńskim gdzie ludność 
polska stanowi znaczną większość.

Na tym zaś Śląsku Cieszyńskim spór czesko- 
polski toczy się w zachodniej jego części, stano­
wiącej niemal połowę obszaru na zachód od Cie­
szyna, a przyległej do Moraw.

Zdaniem nNarodni Rady*, na obszarze sporu 
czesko-polskiego są Czesi ludnością rdzenną i bro­
niącą się, a Polacy napływową i zaborczą. Jest 
to wręcz nieprawdą.

Podobnie jak językoznawstwo, mówi historya, 
że Śląsk cały, a przedewszystkiem Śląsk Cieszyń­
ski, jest prastarą ziemią polską. Wpływy czeskie 
zjawiły się tu dopiero od wieku XIV do XVI po 
przyłączeniu Śląska do czeskiej Korony św. Wa­
cława. Wpływy czeskie były tylko naleciałością, 
która potem zanikła.

Podstawowe twierdzenie pisma Narodni Rady 
Czeskiej i twiedzenie działaczy czeskich, że wo­
góle cały Śląsk Cieszyński jest czeski, bo należał 
przez pewien czas do Korony św. Wacława, jest 
nawskróś błędne.

2. Spisy ludności.
Po ostatnim spisie ludności z roku 1910 pod­

niósł się na Śląsku krzyk oburzenia z powodu 
nadużyć czeskich. Wymieniano jedną za drugą 
miejscowość, w której ilość Polaków z paru ty­
sięcy spadła nagle na kilkaset lub kilkadziesiąt, 

-głównie w samym Lwowie, zerwał taką moc dru­
tów telefonicznych, że naprawa połączeń potrwa 
Kilka tygodni. Ze Złoczowa, Sam bora, Stry­
ja dochodzą również wieści o spustoszeniach.

Arcyksięcia Karola FranciszkaJózefa, 
który wczoraj był we Lwowie, spotkała także 
przygoda. Chciał on z Kołomyi specyalnym pocią­
giem, via Stanisławów-Stryj, dostać się do Chy­
rowa. Ale pociąg ugrzązł w śniegu pod Stryjem. 
Stu żołnierzy odkopało jednak pociąg.

Ze Stryja atoli nie można się było dostać do 
Chyrowa, a ponieważ telefon i telegraf zepsuty, 
wyjechał arcyksiążę do Lwowa w nadziei, że tędy 
dostanie się do Chyrowa

We Lwowie nie mógł się arcyksiążę dowie 
dzieć, czy podróż do Chyrowa jest możliwa i wrócił 
do Kołomyi.

Dziś jednak lwowska dyrekcya donosi, że ruch 
osobowy ze Lwowa, Rawy, Stojanowa, Stryja i Sam­
bora został znowu podjęty.

bo resztę zapisąno jako Czechów. Pytano, gdzie 
jest przyrost naturalny ludności polskiej i gdzie 
się podziewa napływowa ludność z Galicyi? Bo 
ostatecznie okazało się, że w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu od 1900 do 1910 roku na Śląsku Cie­
szyńskim do 218.869 ludności polskiej przybyło 
tylko 15.000, a do znacznie mniejszej liczby 
85.553 ludności czeskiej przybyło aż 30.000 no­
wej ludności czeskiej, tak, źe ludność polska na 
Śląsku Cieszyńskim z około 60 proc, spadła na 
53.78 proc, czyli utraciła w ogólnym stosunku 
6 proc., podczas gdy niemiecka zyskała 2 5 proc., 
a czeska 3.4 proc.

Wejście do kaplicy św. Grobu w Jerozolimie.
Święta Wielkanocne najwspanialej obchodaone są w Raymie i w Jero zo 1 imle. Zwłaszcza w Jerozolimie, 
gdzie tyle wspomnień łączy się z męką Pańską, kościelne uroczystości wielkanocne potężne sprawiają wraże 
nie — 1 zewsząd ściągają do miasta pielgrzymi, których liczba przekracza dwadzieścia tysięcy. Rezurekcya 
z wielka pompa odbywa się wieczorem w kościele św. Grobu. Dwu kapłanów wchodzi do kaplicy św. Grobu — 
i w kilka chwil potem buchają płomyki z dwu okrągłych otworów św. Grobo — (na znak zmartwychwstania 
Chrystusa) Od tych płomieni pielgraymi zapalają małe pochodnie, które przynieśli w tym cela. Kościół św. 
Grobu powstał w 1336, alo od tego czasu kilkakrotnie został przebudowany. Znaczna caęść kościoła została 

znpełnie na nowo wybudowana po wielkim pożarze w r. 1806.

Co do spisów ludności pismo Narodni Rady 
w sposób sztuczny wmawia w społeczeństwo 
polskie najsilniejszy przyrost ludności polskiej na 
Śląsku oraz opiera się na dowolnem twierdzeniu 
o nadużyciach polskich przy spisie w roku 1900, 
naprawionych tylko rzekomo w roku 1900, pod­
czas gdy nadużycia stale są i mogą być tylko 
po stronie czeskiej, a rzecz cała w tem, 
że w roku 1910 były one jeszcze większe, niż 
w roku 1900.

3. Szkoły.
W sprawie zatargu czesko-polskiego w szkol­

nictwie pismo Narodni Rady, zaznaczywszy, iż 
czeski zarząd gminny w Polskiej Ostrawie nie 
chce przejąć na koszt gminy polskiej szkoły, a 
polski zarząd gminny w Rychwałcie szkoły cze­
skiej— ofiaruje Polakom taką zasadę: »Czego od 
nas będą żądali Polacy śląscy dla siebie w cze­
skich gminach, to niechaj jednocześnie dadzą Cze­
chom w śląskich gminach polskich*.

Polacy nigdzie nie zakładają szkół dla ściąga­
nia dzieci czeskich i mimo wezwań nie zdołały 
pisma czeskie nigdy wskazać jednego dziecka cze­
skiego w polskiej szkole. Czesi śląscy zaś nawet 
nie kryją się z tem, że przez szkołę chcę wyna­
radawiać dzieci polskie.

4. Wpływy i przemoc Czechów.
Narodni Rada z największem zdziwieniem pyta, 

skąd może być mowa o jakiejś przewadze gospo­
darczej Czechów, ułatwiającej im ucisk: »Polacy 
śląscy nie mogą odczuwać ucisku ekonomicznego 
ze strony czeskiej, ponieważ z ogromnej ilości 
przedsiębiorstw przemysłowych Śląska ani jedno 
nie znajduje się w rękach czeskich*.

Czyż w Pradze tak mało się wie o stosun­
kach na Śląsku?

Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarowych
--------------Fetlera z marką „Elsapillen*. Mówimy Wam z doświadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie, przeciwkurczowy 

i polepsza też krew, 6 pudelek franko 4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260.

BanK przemysłowy 
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. KraKowsKiem 
======= Filia w KraKowie -

ZaKład centralny we Lwowie, Kapitał akcyjny K. 10.000.000 
Telefon Nr. 0092. Kasy otwarte 9-1 i 3-ł/a5 z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Wszelkie transakcye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw przemysł. Wkładki na ksią­
żeczki i rach. bież, kupno i sprzedaż walut dewiz, papierów wart, eskont, inkaso weksli, 
przekaz czeków i akredytyw kraj, i zagr. Udziala wszelkich wskazówek co do lokacji 

Ł - kapitałów i transakcyi finansowych, - ■ ----



Właścicielami kopalń i przedsiębiorstw są rze­
czywiście towarzystwa akcyjne n i e m i e c k ie, ale 
ich współwłaściciele są daleko. A na miejscu są 
zarządy i te zarządy są lub do ostatnich lat były 
czeskie: czeski dyrektor, czeski inżynier, cze­
ski urzędnik, czeski dozorca. Ci wszyscy urzęd­
nicy są" zapalonymi czechizatorami.

5. Walki i współdziałania polityczne.
Wedle pisma Narodni Rady po stronie czeskiej 

usposobienie jest pojednawcze: »Właśnie w osta­
tnich czasach krajowi posłowie czescy na Śląsku, 
przez wybór d ra Michejdy na członka Wydziału 
krajowego, zamiast zmarłego Czecha, d-ra Stra- 
fila, znowu dali Polakom namacalny dowód, że 
życzą sobie z nimi sprawiedliwej ugody*. Trzeba 
tu dodać parę słów objaśnienia. W kuryi wiejskiej 
w Sejmie posłowie polscy razem z czeskimi mają 
większość przeciw niemieckim. Zawarli tedy układ, 
że w jednej kadencyi wybierać będą Polaka, w dru­
giej Czecha. W rzeczywistości po ks. Świeżym, 
który był członkiem Wydziału Krajowego przez 
jedną kadencyę, wybierano aż w trzech następ­
nych Czecha, a dopiero obecnie, po śmierci d ra 
Stratila w ciągu kadencyi, na resztę jej wybrano 
d ra Michejdę. Szczególnej życzliwości w tem 
niema.

Wszystko, o czem powyżej mówiliśmy, świad­
czy aż nazbyt jasno z jaką gwałtownością toczy 
się na Śląsku Cieszyńskim walka p o l s1< o- 
czeska, chociaż i Polacy i Czesi są tam bardzo 
upośledzeni politycznie wobec Niemców. Ale my 
się nigdy nie pogodzimy z twierdzeniem czeskiem, 
że zachodnia część Śląska Cieszyńskiego, to kraj 
rdzennie czeski i nie oddamy miejscowej i napły­
wowej ludności polskiej Czechom. Nie my tam 
pchamy się na zachód, ale Czesi na wschód. Na­
ród polski jest i może być spokojny w swem su­
mieniu, że tylko broni swojego. Jednak 
wielką doniosłość zgody czesko-polskiej na Śląsku 
uznajemy mimo wszystko w całej pełni i roko­
wania polsko-czeskie są potrzebne.

Okropne samobójstwo służącej.
Onegdaj wieczorem przechodnie na ludnej Gold- 

schmiedgasse w śródmieściu w Wiedniu, usłyszeli głu­
chy łoskot spadającego z wyżyn na brnk ciała ludz­
kiego. W kałuży krwi, z potrzaskaną czaszką i poła- 
manemi nogami, leżała dogorywająca młoda dziewczy 
na... Ledwo pospieszono jej z pierwszą pomocą, wy­
dała ostatnie tchnienie...

Służąca Anastazja Semrad, 22 letnia przystojna 
dziewczyna, utrzymywała do pewnego czasu stosunek 
miłosny z pewnym lakiernikiem, który obiecał aię z nią 
ożenić. Przypadkowo onegdaj dowiedziała się, że jej 
narzeczony nietylko jest żonaty, ale nadto ojcem 
sześciorga dzieci. Oto żodb lakiernika zjawiła 
się n niej i z łzami w oczach ją proaiła, by zerwała 
atoannki z jej mężem, który w domn robi piekło, od 
kąd się z nią poznał. Nieszczęśliwa dziewczyna, która 

wvhr«noer". ale umartwiła nie­
spodzianą wiadomością, że postanowiła skońcr/ć z tem 
marnem życiem. Skoczyła z 4 piętra na bruk uliczny 
a przedtem związała sobie nogi sznurkiem.

Skutek wiadomy...

Straszne skutki żartu primaapri­
lisowego.

Nieznany dotąd sprawca popełnił w Pradze głupi 
a w skutkach straszny żart primaaprilisowy. Czela­
dnik krawiecki Sokal otrzymał 12 kwietnia telegram, 
że jego matka, mieszkająca na wsi, umarła. Ró­
wnocześnie zaś matka dostała depeszę, że jej syn 
w Pradze nagle umarł. Syn natychmiast wybrał 
się najbliższym pociągiem na wieś, toż samo jego 
matka do Pragi. Na pewnej stacyi węzłowej syn ku 
swemu przerażeniu zobaczył matkę, wsiadającą do po­
ciągu praskiego. Widok ten niespodziany tak podzia­
łał na niego, że biedny dostał momentalnie pomię- 
Bzania zmysłów. W ostrym szale rzucił się na 
otaczającą go tłumnie publiczność 1 dopiero przy po­
mocy poiicyi zdołano go obezwładnić, poczem edesła- 
ny został, do zakładu obłąkanych.

Tak tedy głopi żart primaaprilisowy zniszczył 
młode życie ludzkie.

Z kraju.
„Powszechny Zakład kredytowy* w Brzesku. 

(Dokończenie). Bank p. Klapholza ogłasza co ro 
ku sprawozdania ze swojej działalności. Cenne to 
są sprawozdania, dowiadujemy się n. p. z nich, że 
gdy taka miejska kasa oszczędności w Tarnowie, 
istniejąca od lat 25, szczycąca Bię kilkudziesięciu 
milionowym obrotem, zatrudniająca ośm sił, z tych 
cztery z akademickiem wykształceniem inni ze śre- 
dniem wykazuje w swoim budżecie jako wydatek 
na administracyę dwadzieścia kilka tysięcy koron, 
to „Zakład kredyt. powsz.* p. Klapholza wydaje 
na administracyę przy personalu składającym się 
z buchaltera o elementarnem wykształceniu, tegoż 
pomocnika, pierwszego dyrektora Kasryela Klap­

holza i drugiego dyrektora Salomona Kohsa prze­
szło 30 000 k., w czem pensya dla dyrektora wraz 
z remuneracyą dochodzi do 20.000 k. Zapytujemy 
się też co słychać z dywidendą dla członków, bo 
to wiemy ze sprawozdań, że przez kilka lat nie 
płacono członkom ani halerza dywidendy od udzia 
łów wynoszących blisko 120 000 kor. A przecież 
banczek miał wcale ładne czasy. W roku 1910 i 
1911 jedna firma za drugą w Brzesku bankruto­
wała np. Brandsteter (poraź drugi), Monderer(po 
raz drugi), J. S. Fiscbelberg, Vogeihut, Reinhold, 
pan o którego stosunku do Klapholza osobno na- 
piBzemy, a ostatnio Salamon Schneider, kupiec w 
Brzesku i wielu innych. We wszystkich tych wy­
padkach, a w szczególności w sprawie Salomona 
Schneidra, odznaczył się Powsz. Zakł. kred, i jego 
prezes bardzo żywą działalnością, o czem najle 
piej pouczają akta sądowe Lcz. Cg IX 91/10„ 
w które każdy ciekawy może wglądnąć. My tylko 
tyle chcielibyśmy zaznaczyć, że dziwnym zbiegiem 
okoliczności do każdego nieszczęśliwego 
bankruta Powsz. Zakł. kred, i pan prezes stał 
z początku w przyjacielskim stosunku, ndzielając 
mu wekslowego kredytu nawet na znaczne sumy 
np. Scbneidrowi na przeszło 30.000 k. (osobno też 
kredytował sam prezes a osobno pani prezesować 
Nagle przyjaźń nrywa się i w sądzie w N. Sączu 
wnosi pan mecenas dr Silberman nakazy zapłaty 
równocześnie w imieniu pana prezesa, pani preze­
sowej, Powsz. Zakładu kred., Kleina i wielu in­
nych przyjaciół w jednym dniu, przeprowadza do 
raźną egzekucyę, przyczem Zakł. i sp. figuruje 
za w 8 ze jako pierwszy wierzyciel swo­
ich pretensyi, nabywa towary na licytacyi chociaż 
potem niemi nie handluje. Krótko i węzłowato re­
zultat taki: banczek rośnie i rośnie.

Z ruchu muzycznego.
Nowe pleśni. W ostatnioh ozasaoh imię Ka­

rola Szymanowskiego powtarza się oo raz 
ozęśoiej zarówno w ustaoh melomanów Polski 
oraz zagranioy i oo raz ozęśoiej pojawia się 
na szpaltaoh prasy teatralnej, oraz oodziennej, 
zarówno polskiej jak i oboej. Konoert o progra­
mie zestawionym z dzieł Szymanowskiego, od­
byty przed niedawnym ozasem we Wiedniu 
zgruntował sławę młodego muzyka polskiego — 
sławę poozątkową jakiej nie zażył dotąd nikt 
z kompozytorów polskioh u wrót swej karyery — 
poza Chopinem. — Oby te słowa i entuzyazmy 
krytyków oboyoh i swojskich utrzymały się i 
nadal, towarzysząc twórozości młodego i genial­
nego Polaka i nadal.

Szymanowski znany jest od lat kilku ludziom 
muzyką się zajmującym z kompozycyj na for­
tepian i orkiestrę, znany z nieco krzykliwej jak 
na poozątek gloryi wytwarzanej na cześć swą 
przez kilku krytyków młodszych. Ogół muzycz­
ny polski przyjmował z rezerwą zaohwyty, lecz 
obecnie talent olbrzymi rozrastająoy się z dnia 

niemal usprawiedliwił w zupełności*»- 
chwyty tych, którzy dzieła Szymanowskiego 
znali bliżej i pisali o nich mimo, iż dzieła te, 
niewydane drukiem, znali z manukryptów.

Po Wiedniu i Lwowie poznamy niebawem i 
my dzieła Szymanowskiego na koncertach or­
kiestry wiedeńskiej z Fibelbergiem na czele, za­
powiedzianych przez Dyrekoyę koncertów kra­
kowskich za dni kilka, w konoertaoh tych wy­
konać ma pieśni Szymanowskiego, wyborna śpie- 
waozka, artystka opery lwowskiej siostra kom­
pozytora p. Szymauowska-Bartoszewiozowa.

Pieśni te w liozbie pięoiu pojawiły się nie­
dawno nakładem, wieloe ruohliwej — w zakresie 
wydawniotw nutowyoh i dziś najwybitniejszej 
pod tym względem w Polsce — księgarni Pi- 
warskiego i Sp. w Krakowie, w przepięknym 
bogatym wydaniu, mogącym nie tylko pod 
względem wyposażenia zewnętrznego rywalizo­
wać z tego rodzaju wydawnictwami zagranicą, 
leoz je znaoznie przewyższające. Są to pieśni 
do słów Dehmla, Bodenstedta, Birnbauma. 1. 
Stimme in Dukeln* (Dehmel), 2. „Christkinrleins 
Wiegenlied“ (Des Knaben Wuederhorn), 3. „Auf 
See“ (Dehmel), 4. „Zulejka* (Bodenstedt),5. „Die 
Sohwarze Leute“ (Biernbaum). Teksty przetłó- 
maozył na język polski Stanisław Barąoz dopa­
sowując zgrabnie tłumaozenie polskie do mu- 
zyoznyoh fraz, w jakie młody polski kompozytor 
ubrał teksty niemieokie. Z utworów tego rodzaju 
jakie napisano w ostatnioh czasach, stają pieśni 
Szymanowskiego w pierwszym szeregu pod 
względem faktury, oraz ujęoia nastroju tematów 
przez niemieoki tekst opiewanych (Z małymi 
wyjątkami dostraja się tu przewybornie tłuma­
czenie Barąoza). Pod tym względem stanął Szy­
manowski na ozele oałej plejady współczesnych 
pieśniarzy polskioh, zwłaszoza najmłodszych.

W wykonaniu pieśni tyoh ujmuje bogactwo 
i przepyoh opraoowania muzycznego, w którem 
kojarzy tematy w oyrelatorskiej robooie polifo­
nicznej, imponującej szozególnie w operowaniu 
głosami średnimi. To bogactwo treśoi muzyoznej 
nie mąoi jednak przejrzystości treśoi muzycznej 

zawsze jednolitej w nastroju, szlaohetnej w ogól­
nym wyrazie i wysooe barwnej w oddaniu wo- 
kalnem. Tu jednak sęk. Oddanie utworów tyoh 
nie jest łatwe ani też przystępne, jak wogóle 
nie jest ani łatwą ani przystępną cała współ­
czesna literatura pieśniarska, do której odtwo­
rzenia nie może się imać lada amator. Aby pie- 
niami temi — które wartością swą muzyczną 
nie są obliozone na łatwą popularność — zajać 
słuohacza, trzeba obok teohniki wokalnej i wy­
kształcenia opiewaozego posiadać talent pieśniar- 
ski, zbrojny w zasoby dźwięku, ekspressyi pla­
styki wymowy i muzykalność.

Stanisław Bursa.

Do słychać w mieście?
Wszystkim naszym Szan. Czytelnikom, oraz 

Współpracownikom i przyjaciołom życzenia Weso­
łych Świąt zasyła Redakcya.

Następny numer „Nowin* wyjdzie we wtorek 
9 bm. o zwykłej porze.

Biuro administracyi i ekspedycji „Nowin* zo­
stało prowizorycznie przeniesione do lokalu przy 
ul. Gołębiej 3.

W niedzielę Wielkanocną podczas mszy św. o 
godz. 12 w kościele N. P. Maryl śpiewać będą za­
szczytnie znani śpiewacy pp. L. Fllipek-Jaworzyńska, 
dr A. Jendl, A. Isakowiez, Stępniowski i H. Zathey 
Utwory organowe wykona p. Gablenz. W czasie na­
bożeństwa odbędzie się kwesta na budowę ochronki 
w Zwierzyńcu.

święcone. P. Delegat Adam Fedorowicz przyjmo­
wać będzie na święconem w niedzielę o godzinie 1.

Deputacya Kraj. Związku Turystycznego (prezes 
Fedorowicz, wiceprezes dr Schneider, r. Judkiewicz) 
wręczyło wczoraj prezydentowi dr L e o dyplom człon­
ka honorowego.

Dyplom jest piękną plaketą z bronzu, wykonaną 
przez art. Kunzeka.

Stowarzyszenie „Gwiazda*, zasyłając staropolskim 
zwyczajem swym członkom i ich rodzinom życzenia 
świąteczne, zaprasza na wspólne święcone, które się 
odbędzie w sobotę 13 b. m. o g, 7 wieczór.

Festiwal muzyki polskie] w Krakowie. Na za 
kończenie sezonu urządza Dyrekcya koncertów 
krakowskich w dniach 24 i 25 b. m. dwudniowy 
festival symfoniczny, poświęcony w całości muzyce 
polskiej. Będzie te po części powtórzenie koncertów 
polskich, urządzonych w zimie z. r. przez G. Fitel­
berga w Wiedniu. Najlepsza w Austryi po słyn­
nych Filharmonikach wiedeńskich orkiestra „Wie- 
ner Konzertverein“ przybędzie po raz pierwszy do 
Krakowa w pełnej sile 81 muzyków. U pulpitu 
dyrygenckiego stanie Grzegorz Fitelberg, o które­
go nadzwyczajnych sukcesach w Warszawie, gdy 
był dyrektorem Filharmonii, a świeżo w Wiedniu, 
gdzie po swych koncertach został natychmiast za­
angażowany do opery nadwornej, dochodziły nas 
tylko wieści. Oprócz dzieł wykonywanych w Wie­
dnia wystudyuje orkiestra specyalnie dla Krakowa 
kilka nowych dotąd u nas nigdy nie granych utug>- 
rów. Zamówienia biletów przyjmuje już teraz kasa 
Starego Teatru w godzinach wyszczególnionych na 
plakatach. — Wydawanie biletów rozpocznie sia 
dn. 15 b. m.

Tow. sportowe „Wisła* otwiera sezon wiosenny 
w poniedziałek dnia 8 b. m. matehem footballowym 
z Klubem sportowym „Preussen* z Katowic. Drużyna 
niemiecka, do niedawna jedna ze słabszych, wzmocnio­
na została czterema graczami berlińskimi, a szereg 
zwycięstw, jakie nad drużynami niemleckieml odniosła 
(V. f. B. „Brealau* 4:1, V. f. R. „Koulgshiitte* 
6:1, S C. „Kattowits* 7:2, 6:2, S. C. „Sport 
Benthen* 4:1) rokuje „Wiśle* ciężką przeprawę.— 
Match będzie tem bardziej interesujący, że „Wisła* 
staje w zmienionym składzie, który ubiegać się będzie 
o I. klasę. Zawody rozegrają się na boisku pozlotowem 
o godz. 3.

Z teatru Maryonetek. Na Święta Wielkanocne 
przygotowała dyrekcya teatru wspaniały program, w 
skład którego wchodzą: „Legenda o Piaście*, bardzo 
interesująca, pełna nadzwyczajnych efektów baśń p. t. 
„Kwiat paproci*, wesołe intermedyum Bolesławlcza 
„Wam się łatwo śmiać* i barwny obraz etnograficzny 
p t. „Wesele krakowskie* ze śpiewami i tańcami. Nie 
ulega wątpliwości, że nowy program świąteczny spo­
tka się z uznaniem takiem jamem jak poprzednie.

W obydwa dni świąt odbywać się będą po trzy 
przedstawienia, a mianowicie: pierwsze o godz pół 
do trzeciej po południu, drugie o godz. piątej, trzecie 
o godz. siódmej wieczorem. Bilety na te przedstawie­
nia są do nabycia w lokalu teatru przed każdem 
przedstawieniem.

Z teatru „Nowości*. Na program świąteczny, 
który można śmiało zaliczyć do pierwszorzędnych zło­
żą się: znakomita pełna humoru i dowcipu operetka 
Eyslera pt. „Lumpus i Pumpus*, grana w Wiedniu 
w „Apollo* teatrze kilkaset razy z rzędu. Z pośród 
numerów varietowych na pierwszy plan wybija się 
znakomita trupa nadpowietrzna Andaluzya, której pro 
dukcye wywołają niemilknące wprost oklaski na sali. 
Również znakomitą jest trupa taneczna Ali Baba, 
a tańce kirgizkie, międzynarodowe tancerki Salano 

i baśń ludowa pt.: „Zaczarowany flet* ze współ­
udziałem 150 szczurów i kotów cieszą się nadzwy­
czajnym powodzeniem.

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowacklegr.
Niedziela pop. «Pan Geldhab*.
Niedziela wiecz. «Szklanna góra».
Poniedziałek pop. «Nerwowa awantura*.
Poniedziałek wiecz. «Legion>.
Wtorek «Paweł 1*.
Środa «Ulubieniec kobiet*.

Telegramy „Nowin**.
Elementarna katastrofa 

we Lwowie.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów. Od rana szaleje w calem mieście i oko­

licy orkan I niesłychana ulewa, podobna do ober­
wania się chmury.

Miasto zaległy ciemności egipskie, tak, 
że nawet w najwidniejszych biurach i urzędach 
pracują przy świetle. W mieście, z powodu utru­
dnionego dowozu, ceny środków żywności ogro­
mnie podskoczyły w górę. Bułka wiedeńska 
kosztowała dzisiaj 10 halerzy.

Wyścig letniczy Paryż—Pekin.
Paryż.'„Matm* podaje do wiadomości, że urzą­

dza wyścig lotniczy między Paryżem a Pekinem.
Nowa akcya Włoch na morzu ?

Konstantynopol. Dzienniki donoszą o krążeniu 
włoskich okrętów wojennych w okolicy archipela­
gu i na wodach syryjskich.

Echa .prima aprilisu«.
W numorze z 1 kwietnia „Nowin* zamieściliśmy 

w rubryce „Ze świata* notatkę o nowej a taniej me­
todzie konserwowania jaj, wymyślonej przez prof. Kel­
nera we Wiirzburgu. Polega ona na tem, że jaja 
kąpie się przez dziesięć minut w mieszaninie dwu 
rozozynów: soli 1 sody, rozpuszczonej w wodzie 
oraz spirytusu z wazeliną. Ta kąpiel konser­
wuje jajo, a zarazem wywołuje też uelastycznienie 
skorupy jaja, tak, że surowe jajo można młotkiem 
tłuc, a skorupa nie pęknie..

Do tej chwili z powodu tego prima aprllisu otrzy­
maliśmy cztery listy od Ssan. Czytelników, dwa w to­
nie humorystycznym, dwa zaś przejęte oburzeniem, 
wszystkie listy od pań. Jedna z tych oburzonych 
Czytelniczek, która podpisała się tylko inlcyałami K. 
L. z Tarnowa, picze nam dosłownie: „W czasach 
tej drożyzny jest rzeczą brzydką ze strony Redakcyi, 
iż Czytelników bajkami o elastycznych jajach na szko­
dę naraża Dzieci moje zrobiły próbę konserwowania 
jaj według metody Szan. Redakcyi, wypaprały ml ca­
ły spirytus 1 rozbiły ośm jaj — a jak pokój po tem 
doświadczenia wyglądał, zgroza wprost brała patrzeć*. 
Druga Czytelniczka pisze, że nie była wca*le tak 
naiwna, by uwierzyć w metodę prof. Kai nera i zro­
biła próbę tylko z jednem jajem, którego skorupa 
wcale nie okazała się elastyczną...

Redakcya przeprasza (z zadowoleniem) Szanowne 
Czytelniczki i Szan. Czytelników -aa primaaprilisową 

wieść o elastycznych jajach. W przyszłym roku na 
znak poprawy wymyślimy w dniu 1 kwietnia notatkę, 
która nie będzie wymagała doświadczeń, jak się oka­
zało, tak przykrych dla pań gospodyń.

Tak wygląda Szanowny Czytelnik, który uwierzył 
w metodę prof. Kelnera.

n n dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusza,
AS śPk P°óczoohy, skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt Poi«o«Mfli HtSi Uuj Franciszek marTn KraKów, Rynelę gł-12

Wiedeński Bank Związkowy - Filia w Krakowie ksmżkzsl^kłaokowe
Kapital akcyjny 130,000.00 koron. Fundusze rezerwowe 39,000.000 koron, daje wszelkie papiery wart i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy kraj, i zagr. pod najdogodniejszymi warunkami

Kantor wymiany w loKalu Barterowym (Rynek gł.„ Linia A-B L. 44)-



r>

Warszawska Wielkanoc
przed laty pięćdziesięciu.

W tych dziwnyoh, a na wieki pamiętnyoh 
czasaoh, wyprzedzająoyoh powstanie styczniowe, 
od którego pół wieku już upłynęło, w ozasaoh 
religijnych manifestaoyi i podniesienia się du­
cha narodowego na niedościgłe na przedtem ni 
potem wyżyny — najdziwniejsze jednak były 
święta Wielkanoone roku 1861.

Wielki tydzień rozpoczął się przedewszyst­
kiem od tego, że cała Warszawa, poraź pierwszy 
od lat wielu, przywdziała strój polski. Kontusze, 
czamarki, konfederatki zaroiły się na wszystkich 
ulicaoh, zwłaszoza w ozasie tłumnego odwiedza­
nia t. zw. „grobów“. W wielki czwartek olbrzy­
mi tłum ludu śpiewał pieśni patryotyozne wie­
czorem pod kościołem Bernardynów, w wielki 
piątek pod figurą przed Reformatami.

Same święta wielkanoone wywołały niezwy­
kłe objawy zbratania się wszystkioh klas, sfer 
społecznych, a nawet wyznań. Już we wtorek 
ukazała się odezwa podpisana przez żydów Ber­
narda Kohna, Hermana Majera, składająoa na 
„święcone11 dla biednej czeladzi i robotników 
kwotę 19.200 złp. z prośbą, „by ta mała zapo­
moga tak serdecznie przez nich została przyjętą, 
jak serdecznie jest ofiarowaną1*.

W niedzielę wielkanooną wszystkie domy za­
możniejsze zapraszały do siebie rzemieślników, 
robotników, lud ubogi. Rano odbyło się wspólne 
święoone akademików, marymontczyków, rze­
mieślników itd. w restauracyi Łaszkiewioza przy 
ul. Miodowej, poczem ruszono tłumnie do ma- 
gnackioh pałaców i mieszkań. Przyjmowali Stad­
niccy, Pusłowscy, Potoccy, Zawiszowie, Zamoy­
scy. Wszędzie młodzież akademicka pełniła rolę 
wioe-gospodarzy, a panie domu i ich córki po­
sługiwały.

Najświetniejsze jednak przyjęoie, które przy­
brało istotnie kolosalne rozmiary, było u Her­
mana Epsteina, prezesa koleji warszawsko-wie- 
deńskiej, gdzie przez przeciąg ozterech godzin 
przewinęło się przeszło 2000 osób. Głównie byli 
tam robotnicy fabryczni i rzemieślnicy, znalazło 
się nawet kilku chłopów z okolicy.

U Andrzeja Zamoyskiego, najpopularniejszej 
postaci, jawił się na święconem jego przeoiwnik 
największy margrabia Wielopolski. Obaj ci, zre­
sztą tak dalecy od siebie zapatrywaniami mę­
żowie nieśli wspólnie baldachim nad arcybisku­
pem w czasie rezurekoyi w kościele św. Jana.

Na nabożeństwach po kośoiołaoh księża z ka­
zalnic swoich mówił io miłości bratniej, o poświę­
ceniu, porównując Polskę do ukrzyżowanego 
Chrystusa, a pięoiu poległyoh, do pięciu ran 
jego. W poniedziałek wielkanocny na kazaniu 
księdza Mikulskiego w kośoiółku na Powązkaoh, 
znalazło się mnóstwo ewangelików i żydów. 
Ksiądz mówił o braterstwie, a odpowiadał mu 
kaznodzieja żydowski Izaak Kramsztyk, nawołu­
jąc do odpłaoania braterstwa braterstwem, mi­
łości miłością.

Na Powązki, na grób poległych tłumnie przez 
święta chodzono, strojono go w wieńce, kwiaty, 
modlono się i płakano.

Lokaj hersztem 
bandytów.

W Nlzzy, w tych dniach 
śpiewaczka kabaretowa, a wła­
ściwie dama z półświatka, pię­
kna Iwonna d'Estróe (właściwie 
Klara Ganfre), ciesząca się 
wielkiem powodzeniem, a przeto 
posiadająca wspaniałą b i ż u- 
t e r y ę — padła ofiarą zuchwa­
łego zamachu bandyckiego, któ­
ry zainscenizował jej własny 
lokaj. Do willi jej, w której 
pewnej nocy wyjątkowo była 
samą, lokaj wpuścił kilku „ele­
ganckich11 panów, których przed­
tem można było niejednokrotnie 
spotkać w sali kasyna gry 
w Monte Carlo. Dwu tych pa­
nów chloroformem odurzyło pię­
kną Iwonnę, leżącą w łóżku i 
■krępowało ją, inni tymczasem 
■plądrowali sypialnię 1 buduar, 
grabiąc wszystko, co przedsta­
wiało jakąś wartość, poczem 
cała doborowa kompania znik­
nęła w cieniach nocy auto­
mobilem, którego użyteczność 
panowie bandyci w całej pełni 
uznają. Śpiewaczka dopiero nad 
ranem zbudziła aię z omdlenia. 
Pościg władz za rabusiami był 
jednak dotychczas daremny.

Za przykładem Warszawy szło oałe Króle­
stwo Polskie. Prawie wszędzie domy zamożniej­
sze .przyjmowały u siebie ubogioh, po wsiaoh 
dziedzice zapraszali do siebie oałe gromady na 
„jajko święcone11. W Piotrkowie w gmachu po- 
pijarskim urządzono wielkie święoone na 6.000 
osób, na którem goszozono nawet moskiewskich 
kozaków. W Wilnie Jan hr. Tyszkiewicz _ urzą­
dził święoone na 1.500 osób, sam, w towarzy­
stwie krawca Korowaja jeździł po rzemieślnikach 
i zapraszał iob do siebie.

Takież to były dziwne, a wielkie i podniosłe 
święta Wielkanoone w Warszawie i w Polsce 
przed laty pięódziesięoiu.

WINCENTY KOROLEWICZ.

SŁOŃCA!
I tyle kwiatów na tej łące rośnie, 
i tyle słońca igra po błękicie, 
i tyle szczęścia w zmartwychwstałej wiośnie.... 
wzeszło dziś nowe i słoneczne życie-----------
I mimo, że w mej duszy jest pustkowie, 
mimo, że burze dręczą mnie bez końca, 
a szczęście więdnie i w życia połowie... 
pragnę stęskniony wiosennego słońca!

Niechaj w swych blaskach nu złotym rydwanie 
przepłynie dzisiaj po Wysokiem niebie 
i mojej duszy niech uciszy łkanie-------
tak pragnę bardzo złote Słońce... ciebie!...

Na świętach.
(Ze wspomnień młodości).

Wielka Noe I Ileż wspomnień budzi we mnie 
ten wyraz.

Pamiętam, jak dzisiaj, ohooiaż tyle już lat 
minęło, jakie to ożywienie panowało na kury- 
tarzach gimnazyum prowinoyonalnego miasteoz- 
ka N., kiedy oczekiwało się tylko na cenzurki, 
żeby jeohać do domu na święta Wielkanoone.

Konie stały już gdzieś w zajeździe. Fornal 
Franek (na taką daleką drogę szkoda było koni 
ougowyoh) wręozył już list od ojca zpieniądzmi 
za stanoyę i kilka złotyoh od matki na drobne 
wydatki. Teraz tylko oenzura i wio do domu 
na całe trzy tygodnie.

Tego roku cenzurę miałem niezłą, oo mi się, 
mówiąo" nawiasem, bardzo rzadko zdarzało, i co 
pozwalało przypuszozać, że przez rodziców będę 
przyjęty eutuzyastyoznie i że żaden dysonans 
nie zakłóci mego pobytu w domu.

Franek, podpasłszy „galanto" konie, zaje­
chał przed dom, w którym mieściła się nasza 
stanoya. Pożegnałem się z kolegami i z cenzurą w 
kieszeni, lekki i szczęśliwy wsiadłem do wolantu 
i ruszyliśmy w drogę.

Cztery mile bite, po drogach miejscami tak 
wyboistyoh, że stępa i z narażeniem się na wy­
wrócenie trzeba było jeohaó... Miałem dość cza­
su na konwersacyę z Frankiem. Zaraz za mia­
stem przysiadłem się do niego na kozioł i ga­
wędziliśmy o tem, oo mnie obohodziło, a oboho- 
dziło mnie wszystko. Oozywiioie, stajnia i mój 
kucyk, którego dostałem po promooyi do klasy 
drugiej, były na pierwszym planie.

Sześć godzin upłynęły jak jedna chwila...
Znalazłem się w domu..
Przyjęto mnie, jak zwykle... Matka nie mo­

gła się napatrzyć swemu gagatkowi. Obracała 
mną na wszystkie strony i żaliła się, a litowała, 
że zmizerniałem, że mnie tam pewno głodzą i 
pracą przeciążają...

Ojciec miał także ochotę uoałować mnie i 
uśoiskać; ale że to mężozyźnie, panie dobrodzie­
ju, takie mazgaj stwo nie przystoi, a przy tym 
niewiadomo jeszcze, jakie to tam stopnie w cen­
zurze, więc marszczył się tylko i ruszał wą- 
wąsami.

I jeg° jednak potrafiłem rozbroić, bo kiedy 
ujrzał oenzurkę, ohwyoił mnie w objęcia, uniósł 
w górę i tak cisnął do piersi, że ledwie mi tohu 
starczyło. Dostałem też od niego prześliczne 
siodełko na kuca, z czaprakiem, misternie wy­
szywanym przez matkę.

Tego wieczoru przy kolaoyi byłem główną 
osobą i rodzeństwo, nie wyłąozająo dwóoh star­
szych odemnie sióstr, patrzyło na mnie z podzi- 
wieniem i nabożną ciekawością.

Nazajutrz i następnyoh dni byłem ciągle po­
za domem, do stołu tylko przywoływany przez 
matkę.

Bagatela. Musiałem obejrzyó wszystkie zmia­
ny, jakie zaszły w podwórzu podozas mojej nie-

Piekiełko świąteczne.
Spokojny zazwyozaj dom państwa Przecięt­

nych, rodziny, której głowa dzierżyła z godno- 
śoią sekretarjat urzędu autonomicznego w Kozi- 
rożkach, a druga połowa, pani Eulalja, troszczyła 
się o’ wykarmienie ośmiorga, ozy wiele tam in­
fantek i delfinów: Bronoiów, Kaziów, Józiów, 
Stefoiów, Wandź, Frań, Hel... ozy jak im zresztą 
było na imię — o ozem w pośpieohu i gniewie 
sam pan Filip niekiedy zapominał — stawał się 
w ciągu wielkiego tygodnia z wyglądu jakoby 
filią Kulparkowa.

Zaczynało się to mniej więoej w wielki ozwar- 
tek, t. j. w dniu, w którym pani Eulalja przy­
sięgała prawie mężowi, że w tym roku tak jak 
nio na święta wielkanoone piec nie będzie.

— Proszę oię, Saloiu, bardzo oię proszę, żeby 
mi takiej chryi jak w roku zeszłym nie było.

— Nie będzie Fipoiu, nio nie upiekę — za­
pewniała pani.

— No, nio jak nio, przeoież baby? — reflek­
tował ją małżonek.

— Tak: tylko baby i nio więoej.
— A prz ekła dani*o? — duizko ja tak 

lubię!
— A mazurki? mamusiu!
— Tort pomarańczowy, pomadkowy! jabł­

kowy |
— Serzany plaoekl! — krzyozała czereda, 

obstępując dookoła macierz, która potakiwała 
głową uspakajająoo, w ozem najoporniejszym do 
pokonania żywiołem był trzyletni Stefuńoio, 
drąoy się w niebogłosy:

— Kielubasyll! - ja oiem kielubasy!!!

W walce z orłem.
W pobliżu C h a m o u- 

nixe u stóp Montblanc w 
Szwajcaryi na jednej z ferm 
zdarzył się w tych dniach 
osobliwy wypadek. Na knry 
chodzące po podwórzu fer­
my, spad! pędem strzały 
wielki orzeł i zatopił swe 
szpony w jednej z nich, 
gdy na drapieżnika rzucił się 
trzynastoletni chłopiec, Pa­
weł Perollaz, syn gospoda­
rza. Silny i śmiały chłopiec 
chwycił orła sa szyję, dusił 
i nie popuścił, mimo że 
drapieżny ptak potężnemi 
szponami kilkakrotnie po­
ranił mu nogi. Szczęście 
Że grube ubranie chroniło 
chłopca trochę przed do- 
tkliwemi rany. Na krzyk 
chłopca nadbiegli domow­
nicy i kijami zatłukli dra­
pieżnika.

Dzielny chłopiec, który 
Odniósł w tej walce kilka­
naście ran, był przedmio­
tem owacyi mieszkańców ca­
łej wioski. Oświadczył on 
jednak, że drugi raz już nie 
zaatakuje orła gołemi rę­
kami.

obecności, musiałem odwiedzić stajnie, obory, 
owozarnię, gumna, wypróbować kuoa i zobaozyć, 
ozy. nie zapomniał skakać przez rowy i płoty, 
słowem, tyle zajęcia, że kładłem się spać ziry­
towany, że dzień taki jest krótki...

Przez trzy ostatnie dni Wielkiego Tygodnia 
w domu panował rwetes nie do opisania.

Jeneralne porządki, przygotowanie szynek, 
kiełbas, babek, placków, mazurków itp., cała ta 
krzątanina przedświąteczna, do której i mni* 
woiągnięto, bo musiałem obierać rodzynki, tłuo 
migdały, (oo zresztą nie było bardzo nieprzyje­
mne ze względu na możność niekontrolowanego 
spożywania tych przysmaków) — wszystko to 
oderwało mnie na chwilę od podwórza, stajni i 
kuca.

W Wielką sobotę wszystko już było przy­
gotowane do święoenia.

Przybrany w odświętny mundurek, z powagą 
spaoerowałem koło suto zastawionego wielkano- 
onemi przysmakami stołu.

Opodal bawił się na ziemi dwuletni mój bra­
ciszek, Zdziś.

Rodzice rozmawiali właśnie w sali z dopiero 
oo przybyłym z sąsiedniej wsi, wielkim przyja­
cielem naszej rodziny, księdzem proboszozem.

Za chwilę miała się odbyć uroozystość świę­
oenia.

— Będzi* i kiełbasa i szyneozka dla grzeoz- 
nyoh dzieci!

— A baranek z masła ?1 — interpelował Jó­
zek, ciągnąc matkę za suknię — musi być ba­
ranek.

— Urwiesz obszewkę, smarkaczu! — odpę­
dzała się pani Eulalia — będzie także!

— Z forągiewką ? ! krzyozał Funio.
— I ohorągiewka będzie; tylko mi dajoie teraz 

spokój, bo się muszę z Magdzią naradzić.
— Franiu, Wandziu! — zabierzcietam ba- 

ohory — wołała pani Eulalia do dziewoząt, które 
właśnie powracały ze szkoły...

Od owej ohwili Magda, faototum iper- 
petuum mobile rodziny Przeoiętnych, została 
w wieozysty ruch’puszozoną:

— Magdusiu to! Magdusiu tamto! przynieś! 
podaj! zanieś! odstaw! Jakmuohaw ukropie krę­
ciła się na komendę wszystkioh: od najstarszego 
do najmłodszego, którynanią dyszkantem wołał:

— Dusiu!
Jeśli coś przeskrobała i stłukła, złamała, roz­

darła, co jej się zdarzało dwa do trzeoh razy na 
pół godziny, nazywano ją grubo:

— Magda!
— Magdusiu, bierz sięjio uoierania sera! — 

ordynowała pani domu, gdy przyniesiono to­
wary z miasta; ty Wandziu obieraj migdały, 
Hela rodzynki, Frania nieoh uoiera żółtka; dziew- 
czątka powinny mamie pomagać, wyręczać ją.

— Ja Mamusię wyręczę — podchwycił Bro­
nek z ohytrą minką — będę wybierał rodzynki.

— Chłopcy z "kuchni! — bo śoierki poprzy- 
pinam — protestowała siostra najstarsza.

— No, to oo ja będę robił? — opierał się 
Bronek.

pierwszorzędny 

zaŁład krawiecki 
■ a zamówienia. 
Składy sukna 
kamgam., szew. 
I t d. wprost z fabryk 
knóow. I anileliklch 
fwlaźo aprowadzona.
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Stanąłem przed stołem i z lubością przypa­
trywałem się zastawie. Nagle uderzyło mnie le­
żące na półmisku, ślicznie przyrumienione, ubra­
ne zielenią, z jajkiem w zębaoh prosię. Przyszła 
mi do głowy myśl fantastyczna. Zdjąwszy pro­
się z półmiska i ukrywszy je pod stołem, zawo­
łałem Zdzisia, pomogłem mu wdrapać się na 
stół, ułożyłem go na półmisku, następnie przy­
brałem zielenią i obłożyłem jajkami. Nakazawszy 
niewiedzącemu, co się z nim robi, dziecku mil­
czenie, odskoczyłem od stołu, gdy w tej chwili 
właśnie oałe towarzystwo wchodziło do po­
koju.

Na ozele w białej komży, z brewiarzem w 
ręku kroczył staruszek proboszcz, za nim rumia­
ny i lubieżnym wzrokiem oceniający zawartość 
ustawionych na stole butelek, organista, a dalej 
rodzice, domownicy i służba.

Ksiądz proboszoz odozytał jakąś modlitwę, 
przeżegnał stół i wziąwszy z rąk pogrążonego 
w ekstazie organisty kropidło, pokropił nim 
święcone.

I nie wiem, ozy kropla wody wpadła w oko 
leżącego na półmisku Zdzisia, ozy, zmęozony 
niewygodną pozyoyą, choiał poprosić, żeby go 
zdjęto, dosyć, że uniósł się na półmisku, a uj­
rzawszy przed sobą tyle osób, zapłakał głośno...

Można sobie wyobrazić zdumienie i przestrach 
obecnych...

Staruszek ksiądz upuścił kropidło i, żegnająo 
się nabożnie, oofał się w tył. Organista z sze­
roko rozdziawionemi ustami zamarł w bezruohu... 
Dziewozęta z piskiem tłoczyły się do drzwi... 
Nawet ojoieo w pierwszej chwili straoił głowę...

Oczywiście, wkrótce wyjaśniła się rzecz cała 
i tylko dzięki interwencyi księdza proboszcza, 
nie wymierzono mi doraźnej kary. Narazie ogra­
niczono się na lekkim wytarganiu za uszy, od­
kładając resztę na po świętach.

Na szczęście poszło to w zapomnienie.

Wyprawa kapitana 
Scotta do bieguna.

Z niecierpliwością oozekiwana przez oały 
świat cywilizowany wiadomość o losaoh wypra­
wy angielskiej kapitana Scotta do bieguna po­
łudniowego nadeszła kilka dni temu z portu no­
wozelandzkiego Akaroa.

Zwłaszoza Anglja oozekiwała z natężeniem 
niezwykłem — wobec dotarcia norwega Amund­
sena do bieguna południowego — tej wiadomo­
ści, żywiąc w głębi duszy nadzieję, że może jed­
nak udało się jej przedstawicielowi zatknąć na 
biegunie Hagę „dumnego Albionu“, zanim po­
wiała tam Haga norweska.

Niestety, depesze z Akaroa rozwiewają do 
reszty to złudzenie.

Depesze te donoszą, że parowieo wyprawy 
Skotta „Terra Nova“ przywiózł do Akaroy na­
stępujące oświadczenie Skotta:

„Pozostanę tu jeszcze przez jedną zimę, aby 
pracować dalej nad przedsięwzięciem mojem i do­
prowadzić je do końca-.

Oświadozenie to wysłał Soott 3-go styoznia 
r. b. z miejsca odległego o 150 mil ang. od bie­
guna do zatoki Mac Murdo, gdzie oczekiwała 
„Terra Nova“. Otrzymawszy list, kapitan okrętu 
nie mógł czekać na dalsze wiadomości, parow- 
oowi bowiem groziłoby zamknięcie przez lody 
wobec zbliżającej się pory zimowej.

W oczekiwaniu zaćmienia słońca w [uronię w dniu 17 kwietnia 1912 r. 
przez Józefa Ryznera, asystenta c. k. Obserwatoryum w Krakowie.

0 zaćmieniach słońca w ogólności. — Znaczenie obserwacyi. — Co zobaczymy 
w KraKowie ? *)

Od początku istnienia świata odbywały się 
w niezmierzonych otaczających nas przestworzach 
rozmaite zjawiska, które swym ogromem, niezwy­
kłością i tajemniczością wzbudzały w istotach ży- 
jących, a przedewszystkiem w człowieku strach 
i przerażenie. Należą do nich np. zaćmienie słońca

*) Zwracamy Szan. Czytelnikom uwagę na ten wielce 
interesujący artykuł młodego uczonego, świadczący o 
wybitnym a tak pożądanym i rzadkim talencie po­
pularyzatorskim, umiejącym ścisłość naukową łą­
czyć z barwnym, przystępnym dla ogółu wykładem. 
{Prryp. Red.).

Z listu Scotta należy wywnioskować, że że­
glarz angielski natrafił na większe trudności niż 
Amundsen i musiał podróż tymozasowo przerwać, 
ponieważ zaś nie ulega wątpliwośoi, iż nie bę­
dzie w stanie prowadzić jej dalej podozas stra­
sznej zimy antarktyoznej, powróci więc zapewne 
niebawem także do zatoki Mao Murdo i poczeka 
tam do przyszłego lata podbiegunowego, aby 
ponowić próbę.

* * *
Londyńska agencya telegraficzna „Central 

News“ podaje obszerne sprawozdanie kapitana 
Scotta, przywiezione przez parowiec „Terra Nova“ 
do portu Akaroa.

Ze sprawozdania tego widać, że wyprawa 
Scotta wyruszyła w podróż do bieguna 2-go listo­
pada r. z. z pod 81° szerokośoi południowej, uży- 
wąjąo sani motorowych, a także sani zaprzężo­
nych w psy i kuce grenlandzkie. D. 4 grudnia 
wyprawa dotarła do 83°24' szerokości południo­
wej. Tam musiano zatrzymać się kilka dni z po­
wodu gwałtownej śnieżyoy, i pozabijać kuoe, po­
nieważ zabrakło pożywienia dla psów. D. 21-go 
grudnia wyprawa znajdowała się pod 8ó°7’ szer. 
połud. Wreszcie 3-go styoznia r. b. Scott i jego 
towarzysze stanęli pod 87°92’ szer. połud., już 
tylko o 150 mil ang. od bieguna, na płasko- 
wzgórzu, wznosząoem się na 9,800 stóp nad po­
wierzchnią morza.

Z miejsoowośoi tej Skott wysłał z powrotem 
trzech ludzi pod przewodnictwem porucznika 
Evansa, powierzywszy im opis przebiegu usiło­
wań dotyohczasowyoh, aby można było wysłać 
go parowcem „Terra Nova“ do Europy, sam zaś 
z 5-iu ludźmi ruszył dalej.

Sprawozdanie swe końozy Soott temi słowy: 
„Oddział nasz rusza w drogę, zaopatrzony w żyw­
ność na miesiąc, i spodziewa się dotrzeć do oelu 
podróży. Stan powietrza na płaskowzgórzu jest 
rzadko dobry. Słońce, ooprawda, nie opuszcza 
nas ani na ohwilę, temperatura jednak jest nizka. 
Jesteśmy bardzo dobrze zaopatrzeni. Wszystkie 
przygotowania nasze okazały się dotyohczas jak- 
naj skuteczniejsze. Ponieważ powrót nasz nastąpi 
bardzo późno, najprawdopodobniej zatem nie 
otrzymacie już wiadomości o nas w r. b.“

* * *

Znany podróżnik podbiegunowy Shakleton, 
przejrzawszy sprawozdanie powyższe, oświadozył 
sprawozdawcy „Evening Standarda“, że nie ulega 
wątpliwośoi, iż po wyprawieniu posłauoów, Soott 
dotarł 18-go styoznia (a więo w miesiąo po 
Amundsenie) do bieguna południowego, poczem 
wrócił do kwatery zimowej, aby zająć się pra­
cami naukowemi.

Jak donoszą z Chrystyanji, Frithjof Nansen 
jest także zdania, że Soott dotarł do bieguna 
w oiągu styoznia r. b.

Jakże zdziwi się dzielny podróżnik angielski, 
ujrzawszy tam zatkniętą już przez Amundsena 
Hagę norweską I

Niemal jednocześnie z parowcem „Terra Nova“ 
powróoił do Nowej Zelandji parowieo „Kainan 
Maru“ wyprawy japońskiej, pod kierownic­
twem porucznika Szirase. Wyprawa ta spotkała 
się, jak wiadomo, w zatoce Wielorybiej z „Fra- 
mem‘ Amundsena. Szirase, dowiedziawszy się tam, 
że podróżnik norweski dotarł do bieguna, posta­
nowił nie kusić się już o to. Zbadał więo tylko 
część wybrzeży lądu króla Edwarda i zawrócił, 
nie osiągnąwszy wyników wybitniejszych. Trzeba 
zaznaozyć, że Japończycy nie byli należyoie wy­
ekwipowani..

i księżyca, ukazywanie się komet, spadanie me­
teorów, a z zjawisk ziemskich: błyskawice, pio­
runy, deszcz kamienny i t. p. Wpływ ich na ludzi 
bywał tem większy, im na niższym znajdowali 
się oni stopniu kultury. Szczególnie zaćmienia 
słońca napawały zawsze ludzi zabobonną trwogą 
i wtedy starali się oni różnymi sposobami uniknąć 
grożących im niby nieszczęść. Dopiero z postę­
pem czasu, z rozwojem nauki, gdy poznano ich 
przyczynę, przestały zaćmienia budzić powszechną 
trwogę i przerażenie, chociaż i obecnie niezwy­
kłość tego zjawiska działa na ogół przygnębiająco.

Wyobrażenia dzikich ludów.
Różne ludy rozmaicie tłumaczą sobie przyczynę 

zjawiska.
Mieszkańcy zachodnich wybrzeży Afryki wy­

obrażają sobie, że zaćmienia słońca wywołuje 
wielki, czarny kot, który kładzie swoje łapy na 
słońce. Talapainowie (mnisi) w Syamie twierdzą, 
że europejscy astronomowie tylko dlatego mogą 
tak ściśle oznaczyć czas, trwanie i wielkość za­
ćmienia, ponieważ znają dokładnie apetyt wiel­
kiego smoka, który w czasie zaćmienia chce poł­
knąć słońce.

Indyanie w Peru sądzą, że w czasie zaćmie­
nia słońce choruje, a umierając, może spaść z nieba 
i roztrzaskać ziemię. Z tego powodu, aby ocucić 
słońce z tej niemocy, robią piekielny hałas przy 
pomocy krzyków i gwizdania. Przedewszystkiem 
jednak okładają batami psy i dzieci, aby pierwsze 
wyły a drugie wrzeszczały.

Fontenelle wspomina, że w całych wschodnich 
Indyach wierzą, iż podczas zaćmienia słońca 
smok bardzo wyciąga czarne pazury, aby je po­
chwycić. W tym czasie widać rzeki pełne głów 
ludzkich. Są to zanurzeni po szyję Indyanie, któ­
rzy sądzą, że jest to bardzo pobożna postawa, 
która może pobudzić słońce do obrony przeciw 
smokowi.

W królestwie Ava (Indye Zagangesowe) uwa­
żają zaćmienie za dzieło złego ducha i wtedy 
wszystkie czynności państwowe odkłada się do 
następnego miesiąca. Zdarzył się nawet taki przy­
padek, że poselstwo angielskie wysłane do króla 
państwa Avy musiało z tego powodu długi czas 
czekać na uroczyste przyjęcie u dworu.

Przesądy europejskie.
Z tych wyobrażeń i przesądów można się obe­

cnie śmiać, znając prawdziwą przyczynę zjawiska, 
jednak nawet w wiekach średnich w Europie i to 
jeszcze pomiędzy ludźmi uczonymi, panowały po­
dobne przesądy. Wygłaszali oni głębokie zapatry­
wania o trujących oparach, które podczas 
zaćmienia padają na ziemię, dlatego trzeba studnie 
szczelnie zamykać, a bydło zapędzać do stajen. 
Zupełnie podobne historyjki można czytać o za­
ćmieniach, które się zdarzyły w Europie w latach 
1842 i 1851.
, Charakterystycznym przykładem takich prze­

sądów podczas zaćmienia są szczegóły podane 
w pamiętnikach Sully’ego. Mianowicie zaćmienie 
w r. 1605 miało spowodować śmierć wielu osób. 
Podczas zaćmienia dnia 12 sierpnia 1654 r., pisze 
Sully, wiele nieznanych i rozmaitych chorób zja­
wiło się w Paryżu o tej porze razem z zaćmie­
niem; wiele osób znikło, które się odtąd więcej 
nie pokazały. Choleryna nadewszystko była nie­
bezpieczna i śmiertelna dla wszystkich, których 
ona napadła; więcej jeszcze na prowincyi niż 
w Paryżu, albowiem bardzo niewielu jej tam uni­
knęło. Dodaje także, iż Beze (sławny poeta) umarł 
nazajutrz po zaćmieniu słońca. (Widocznie nie 
miał żyć dłużej). Z powodu tego zaćmienia prze­
powiedziano również powtórny potop, powszechny 
pożar i sąd ostateczny. Niektórzy zadawalali się 
samem tylko wywróceniem się świata (niewiado­
mo w jakiem znaczeniu, bo świat się ciągle wy­
wraca) lub zagładą Rzymu. Za poradą lekarzy 
wielu zamykało się w pokojach szczelnie zam­
kniętych, nakładano dobry ogień i kadzono dla 
oddalenia złych wyziewów. Wszystko to robili 
wszakże rozumniejsi, a cóż dopiero musieli robić 
prostaczkowie.

Najdowcipniej jednak urządził się pewien pro­
boszcz wiejski. Nie mogąc wysłuchać spowiedzi 
odrazu wszystkich parafjan, którzy wierzyli w bliz- 
ką i niezawodną śmierć, widział się zniewolonym 
ogłosić z ambony: że zaćmienie słońca zostało 
odłożone na dwa tygodnie, dlatego nie potrzeba 
się tak tłoczyć...

Podobnych przykładów możnaby dużo przyto­
czyć, których prawdopodobnie i w obecnych cza­
sach wśród ludzi nieoświeconych nie brak. Nie 
można się nawet temu dziwić, pamiętając, że ci 
ludzie nie znali lub nie znają istotnej przyczyny 
zjawiska.

Określenia astronomiczne.
W obecnych czasach, gdy astronomia stanęła 

na takich wyżynach, jak może żadna inna nauka, 
gdy rozporządza ona bardzo potężnym aparatem 
obserwacyjnym i rachunkowym, nie tylko znamy 
istotną przyczynę zaćmienia, lecz potrafimy okre­
ślić z dokładnością ułamka minuty chwilę każde­
go zaćmienia i jego przebieg. Możemy podać pas 
ziemi, który ono obejmuje, a czego astronomowie 
starożytni nie umieli podać, chociaż zaćmienia 
przepowiadali. Nie zawsze się im one sprawdzały 

w znacznej mierze dlatego, że nie potrafili wy­
znaczyć miejsc na ziemi, w których zaćmienie 
było widzialne. Wyjaśnienie zaćmienia słońca ja­
ko spowodowane zakryciem słońca przez księżyc 
podał pierwszy Anaxagoras, filozof grecki.

Jak wiadomo ziemia nasza razem z księżycem 
krąży około słońca po drodze zwanej ekliptyką. 
Skoro więc zdarzy się takie położenie tych trzech 
ciał niebieskich, ze księżyc stanie pomiędzy słoń­
cem a ziemią, wtedy może nastąpić zaćmienie 
słońca, jeżeli tarcza księżyca zdoła zasłonić tar­
czę słoneczną, czyli jeżeli ziemia zdoła wejść 
w cień rzucony przez księżyc. Nazwa więc »za- 
ćmienie słońca«jest właściwie nieodpowiednia, bo 
nie słońce się zaćmi tylko ziemia, jest to bowiem 
zakrycie słońca przez księżyc. Gdyby ziemia i 
księżyc krążyły naokoło słońca ciągle w jednej 
płaszczyźnie n. p. tak jak po równym stole to 
znaczy, żeby żadne z tych ciał nie było wyżej 
lub niżej od drugiego, w takim razie zaćmienia 
słońca musiałyby się zdarzać zawsze przy każdym 
nowiu księżyca, albowiem wtedy księżyc byłby 
zawsze na jednej linii pomiędzy ziemią i słońcem, 
a więc ziemia musiałaby wchodzić w cień księ­
życa. Ponieważ jednak droga księżyca naokoło 
ziemi jest nachylona do drogi ziemi naokoło słoń­
ca, przeto księżyc przechodzi wyżej lub niżej obok 
słońca i’zaćmienia nie spowoduje. Dopiero wtedy, 
gdy księżyc w czasie nowiu znajduje się na swej 
drodze w pobliżu Ijednego z węzłów tj. punktów, 
w których się przecina jego tor z płaszczyzną 
toru ziemi, i jeżeli ta odległość od węzła nie prze­
kracza pewnej granicy, wtedy następuje zaćmie­
nie słońca.

Rodzaje zaćmienia.
Rozróżniamy trzy główne rodzaje zaćmienia 

słońca. Zależnie od wzajemnej odległości tych 
trzech ciał może cień rzucany przez księżyc, do­
sięgnąć powierzchnię ziemi lub nie. Jeżeli pozor­
na tarcza księżyca t. j. taka, jaką widzimy, za­
krywa calowicie słońce a więc, jeżeli jest w pe­
wnym przypadku większa lub równa pozornej 
tarczy słońca, wtedy mamy zaćmienie całkowite. 
Jeżeli zaś pozorna tarcza księżyca jest mniejsza 
od pozornej tarczy słońca, wtedy jest zaćmienie 
pierścieniowe, to znaczy, że dokoła ciemnej tar­
czy księżyca widać jasny pierścień słoneczny. 
Jeżeli wreszcie księżyc zakrywa tylko pewną 
część tarczy słońca, wtedy mamy zaćmienie czę­
ściowe. Przypadki te zależą od tego, czy wierz­
chołek cienia zupełnego, rzuconego przez księżyc, 
dotyka powierzchni ziemi, wtedy zachodzi zaćmie­
nie całkowite, choćby momentalne; czy też nie 
dotyka, to wtedy miejsca na ziemi, leżące na 
przedłużeniu tego cienia aż do powierzchni ziemi, 
mają zaćmienie pierścieniowe. Jeżeli zaś ziemia 
wchodzi tylko w tak zwany półcień, wtedy zacho­
dzi zaćmienie częściowe. W jakich granicach 
zmienia się długość tego cienia zupełnego i odle­
głość księżyca od ziemi, o tem dają wyobrażenie 
następujące liczby : w największej odległości księ­
życa od słońca wynosi długość jego cienia zu­
pełnego 51088 mil, w średniej odległości 50209 
mil, a w najmniejszej odległości księżyca od słoń­
ca długość ta wynosi 49376 mil. Największa zaś 
odległość księżyca od ziemi wynosi 54644 mil, 
średnia 51803, a najmniejsza 48961 mil.

(Dokończenie nastąpił.

JMADESŁA.NE 
za które Redakcya nie odpowiada.

Egzamin z buchalteryi Kupieckiej poje­
dynczej i podwójnej w o. k. Akademii handlo­
wej w Krakowie złożyli dnia 1 kwietnia 1912 
r. PP.: Boreoka Eleonora, Czanerle Wilhelmina, 
Feinknopf Amalia, Harterówna Paulina, Idzi- 
kówna Marya Helena, Kosobuoka Bronisława, 
Kudasiewiozowa Marya, Karpiej Eustaohiusz, 
Marfiakówna Michalina, Morawiecówna Teresa, 
Orczykowska Józefa, Piątkiewiozówna Genowefa, 
Piloh Jan, Szopińska Julia, Sporkówna Helena, 
Towarnioka Joanna, Wiśniowska Elżbieta, Wo- 
jewska Eleonora, zaś w ostatnich czasach złożyli 
w o. k. Namiestnictwie we Lwowie

Egzamin z rachunkowości państwowej 
i buchalteryi kupieckiej PP.: Armółowiozówna 
Aniela, Dunajówna Marya, Ekier Antoni, Ma­
chnicka Zofia, Romanowska Zofia, Śliwiński Sta­
nisław, Szeligowska Marya, Wojtyn Maryan, 
Zawadówna Anna i Zamirowski Stefan, wszyscy 
frekwentanoi

SZKOŁY BUCHALTERYI
STANISŁAWA BURNATOWICZA

w Krakowie ul. Floryańska 1.55. Telefon Nr. 2118.

— Łap muchy, bo się aż od nich roi...
Chłopcy, wytransportowani do pokoju prze­

mocą, z odpowiednią aplikacyą szturkańoów 
i placków, korzystali z każdej sposobności, by 
porwać garść migdałów, lub rodzynków, które 
znikały jak kamfora .. Wszystkim ioh podskokom 
towarzyszył wiernie pies Nero, zamęt ten znacz­
nie powiększając.

Za maluozko wyraportowała Magdusia: „że się 
makutra het rozbiła-.

— Jakim oudem?! — indagowała pąsowie­
jąc pani Eulalja.

— Żebym się tak z tego mięjsoa! — zakli­
nała się Magda — anim nie pooisnęła odrobinę; 
wzięła i rozbiła się... żyd dał gałgańską...

— Pewnieś zgniotła, szturmaku jakiś — bie­
gnij po drugą — a nie weź tam pękniętej!

Magda wyleciała jak z prooy...
— Magdusiu!!— hej! — Magdusiu wróć się — 

wołano za nią.
— Wstąpisz do urzędu gminnego i powiesz 

panu, żeby zaraz, rozumiesz, dał papiery na 
baby.

Magda już wyskoozyła.
— Magdaaa!! — oofnięto ją znowu.
— Powiedz panu, żeby dał kwitaryusze na 

bydło, bo z tego formy najlepsze.
Gdy pani Eulalja weszła do kuchni, działy 

się tam straszne Tzeczy. Kazio z Józiem targali 

się za ozuby, demaskując wzajemnie treść swych 
kieszeni w spodenkach, które były pełne migda­
łów i rodzynków, do tego już wybieranych! 
Wandzia ohoąo ioh rozbroić, przewróciła garnek 
z żółtkami ku ogromnemu gaudium zlizującego 
je choiwie Nerona.

— Co te smarkacze wyrabiają! nieoh ręka 
boska broni! — wynosić mi się zaraz! — krzy- 
ozała pani Eulalja.

— Oni nie chcą oddać rodzynków i migda­
łów! — proszę mamusi!

— A ty oddasz żółtka, ooś rozlała?!
Wandzia dopiero teraz spostrzegła oo się 

stało.
— Nero marsz! — wstrętne psisko!
Chłopcy wybiegli, pokazując siostrze wycią­

gnięte, jak można najdalej języki.
— Gdzie jest kwarta? nie widziałyśoie dziew­

częta? — pytała pani Eulalja, rozglądając się 
po śoianaoh kuchni; pewnie ohłopoy zabrali — 
hej ohłopoy, jest tam kwarta?

Pokazało się, że zabrał ją cichaczem Stefko 
i usiadłszy na framudze okna, zbierał do niej 
uśnięte muchy.

— Żeby mamusia nie potrzebowała kupować 
do babek rodzynków, i tak te „funofoty- wszystko 
zjedzom I

Zaczynano się niecierpliwić, że Magda nie 
wraca i wymyślano jej na odległość.

Przyszła wreszcie, ale bez papieru na formy 
i bez makutry...

— Pooóżeś szła, oiemięgo jakaś? I
— Proszę łaski pani — mówi Magda — pan 

sekretarz jest „w kompanii* u Szmulka taki 
z przeproszeniem urżnięty, że aż straoh!

— Pleciesz! — oo oi powiedział?
— „Gryźnij się, aż oi ohrupnie, a ja kance­

laryjnego papieru na baby nie daję“.
— A makutra?
— Kupiłam, proszę pani.
— Gdzież jest?
— Rozbiła się, jak mię pan wypohnął ze 

sklepu...
— Skaranie boskie z temi świętami! — la­

mentowała pani Eulalja — ohwytająo się oboma 
rękami za skłopotaną głowę, której stan pogar­
szała myśl, że ten wielki tydzień wskutek nie­
porządków i wykolejeń domowych rozpija mę­
żów po handelkaoh.

Przyczepiony, jak kleszcz do matki, wlókł 
się za nią Stefoio, rycząo okropnie.

— Czego się drzesz, bębnie nieznośny?
— Biedny tatuś się urznol, a mama jeszcze 

krzyozy!
Ale przyszły momenty przedświąteczne, znacz­

nie groźniejsze!
To nic, że do 59 jaj świeżych Frania wbiła 

sześćdziesiąte, które zostało pod kwoką po wy- j

siedzeniu kuroząt, nic, że zamiast oukrem posy­
pano placki solą, że Franio istotnie obrzuoił ma­
zurki muchami, ogołooonemi ze skrzydeł, że do 
szynki powbijał Bronek gwoździki żelazne za­
miast korzenny oh, że Józio, ohoąo ogrzać rze­
komo zziębniętego baranka z masła, stopił go 
do połowy na kuchni, — tak — to wszystko 
nio jeszcze! — Oto Magda, która w ważniejszyoh 
życia okolicznościach kryjomo używała mocnych 
kropelek, zalawszy pałę... podpaliła świecą formy 
z babami, wsadzając je do pieca.

Dies irae! — nastał dzień sądny, którego 
żadne nie opisze pióro.

Wszystkie inwektywy, jak najgorszego ga­
tunku wszystkie nazwy zwierząt z menażeryi, 
puszcz i dżungli, tudzież tytuły zmór, strzygów, 
wilkołaków i innyoh apokaliptycznych bestyj, 
przylepły do Magdy! która ni to ścigana przez 
Eumenidy, uoiekła do chlewika i zamknąwszy 
się tam na haczyk, wrzeszczała z całej siły:

— Dajcie mi noża, to się uśmieroęll
Donośne to reoitativo, z towarzyszeniem 

szozekania Nerona na tle piekielnych pisków 
i krzyków całej familji państwa Przeciętnych, 
wśród której dominował głos niewytrzeźwionego 
jeszoze pana Filipa, przerwało uderzenie dzwo­
nów i pieśń, którą eoho niosło:

„Wesoły nam dziś dzień nastał-. K. Z.



p’ęknosc twarzy 
cudną cerę 

HHknięcie zmarszczek, piegów, plam, 
war8ów pryszczy, nieczystości skóry 

można tylko przez aparat

„AMO“ 
(►•Patentowany. Użycie tegoż nadaje 

świeżą różową cerę, gdyż wszelkie 
^czystości krwi psujące cerę usu- 

s*ę naciskiem atmosferycznym, 
"ręcz z wszystkiemi reklamowane- 
®i maściami. Tylko naturalne dzia­
nie aparatu „AMO" może być 
skuteczne. Nie psujcie cery środ­
kami chemicznemi. Cena aparatu 
3 K 60 h. za zaliczką, (zaliczka 

• 60 h.) lub poprzedniem nadesłaniem
należytości (porto 45 h.

Jeżeli nie poskutkuje zwrot pie- 
nljdy.

adectwo: Z mnóstwa li­
stów z podziękowaniem podajemy 

j^ieden, jako najcharakterystyczniej- 
SZ'Wielmożny Panie! Zamówiłem 
aparat „Amo" prawie przez żart, 
jak się zamawia różne środki na 
piękność, ale przyznam się, że nie 
wierzyłem w skutek, ot wysiałem: , 
Spróbuję! Spotkał mię jednak przy­
jemny zawód. Już po pierwszym j 
masażu, który zrobiłem tym apa- | 
ratom po gruntoionem wymyciu I 
twarry, ciepłą wodą i mydłem, aż 
■zadziwiłem się, tyle nieczystości 
wprost brudu, aparat ten z twarzy 
wyciągnął. Po kilku dniach cera po­
mimo, te zawsze byłem blady, za- 
Snała różowieć, wyrzuty zaczęły 

nąć jeden za drugim wągry 
szczególnie na nosie znikły i co 
najdziwniejsze zmarszczki pod ocza­
mi i na czole znikły prawie zupel- 

i nie. Nie wiem jak mam podzięko­
wać i t. d. .

Proszę przysłać dla mych znajo­
mych a mianowicie (dla następu­
jące zamówienia M. B.

Lwów, 12 stycznia 1911 r.

Zbyteczne włosy 
szpeczące twarz, ręce i t. d. usuwa 
najnowsza amerykańska metoda 
„AntiniUose" niepowrotnie, z ce­
bulkami, raz na zawsze pod gwa- 1 
rancyą. lub zwrot pieniędzy, Cena | 
2 kor. Wysyłka też za zaliczką. 

Jak zabezpieczyć się przed 
zbyt liczną rodziną!

Bez użycia tak szkodliwych arty­
kułów hygienicznych. Broszura o 
szalonej wagi odkryciu Dr. Mul­
lera. Cena z dyskr. przesyłką 50 h 
(tylko za nadesłaniem należytości 
też w markach). Wysyła agencya 
„Stella" Kraków Zacisze 7 Od­
dział A.

Uie trujcie sil nikotyną!
Pastylki Dr. Laboschina usuwa- 

vją potrzebę palenia tytoniu, odzwy- 
^.fczajają zupełnie od palenia lub do­

wolnie ograniczają ilości wypalo- 
' nego tytoniu. Doza 2 kor. (Porto 
: 10 h. — za zaliczką porto 45 h.)
1 Do nabycia w każdej aptece, dro- 

gueryi. Wyłączne zastępstwo: A- 
geneya „Stella" Kraków, Zacisze 7 
Parter Oddział A.

Panie 4*
^hłre przy zaburzeniach i zatrzy­
maniu menstruacyi już wszelkich 
środków próbowały daremnie, żą­
dają jedynego skutecznego środka 
„Sfinks", poleconego przez setki le­
karzy. Zdumiewający skutek w naj­
cięższych wypadkach. Nieszkodli­
wość gwarantowana. Mała doza 1 K 
20 h. — duża 4 K też za zaliczką. 
Wyłączne zastępstwo.

Agencya „STELLA" 
Kraków Zacisze 1. 7 Oddział A 

j Wspaniały zegarek darmo!
W celu poznania na- 
szej firmy wysyłamy 
wspaniały złoty dou- 
ble łańcuszek do zegar- 

nA^JKHka, który w innych 
okolicznościach K. 10 
kosztuje, tylko za K. 2. 

Pozatem może każdy zamawiający 
łańcuszek, otrzymać darmo wspa­
niały zegarek. Bardzo rzetelna ob­
sługa. Jakiekolwiek ryzyko wyklu- 

i czone, gdyż za nieodpowiednie zwra- 
. casiępieniądze wrazzkosztami prze­

syłki. Wysyłka za zaliczką.
Dom zegarów, Heinrich Weisz, Nagy- 

sallo, Com. Bers, Węgry. 480

il. ThierrjTego balsam
Jedynie prawdziwy z zieloną zakonnicą jako marką ochronną. 
Prawnie ochroniony! Katdo fałszowani* I Odsprze­
daż Innych balsamów z podobną marką ochronną 
będzie ścigane ' 1

<k-

w Szkole Buchalteryi

karno sądownie!
Balsam ten jest: Niedoścignionym * sku­

teczności środkiem leczniczym w wszelkich cho­
robach płuc I piersi, ładzodzl katar, zastanawia 
plwociny I ksl bolesny kaszel. Działa znako­
micie przy zapaleniu gardła, chrypce i wszyst­
kich chorobach szyi. Usuwa gruntownie 
każdą gorączkę. Leczy wszelkie choroby 
wątroby, żołądka 1 jelit, szczególnie kurcze 
żołądka i kolkę. Leczy krwawnice 1 hemo­
roidy. Działa łagodnie przeczyszczając© 
i czyści krew 1 norki, wzmacnia łaknienie 
i trawienie. Oddaje znakomite usługi przy 
bólach i przy spróchniałych zębach, jak 
1 przy wszelakich chorobach uzębienia 1 ja­
my ustnej, przy odbijaniu się 1 przy euoh-

nlęclu s net 1 żołądka. Jest dobrym środkiem przeciwko robakom 
i tasiemcowi. Gol wszelkie rany, blizny, eperzellny I odmrożenie. 
Leczy różę: pokrzywkę, flatuły, brodawki, świerzb, parchy i wy­
sypkę, darcie, gościec, ból w uszach 1 Ł p. Jest wogóle środkiem 
leczniciym, którego nie powinno brakowaś w żadnej rodzinie, 
szczególnie aaś pny influency, cholerze 1 Innych epidemiach.

Należy adresować:
m irtitl nod IiHltm Strń/em B. Iklurn egi ■ Fregrgtlg ii!« iifflitl. 
12 małych albo 6 podwójnych fiaszeczek lub też 1Jwielka apecyal- 
na flaszka 5 koron 60 halerzy. Mniej nie wysyła się. Wysyłkę 
uskutecznia się tylko za poprzednim nadesłaniem należytości lub 

też za pobraniem pocztewem.

Siła i skutek 

prawdziwej maścił centyfoli 
Zapobiega zakażeniu krwi i usuwa je. Czyni zawsze zbyteczną 
wszelką bolesną operacyę. Znajduje zastosowanie: Przy bolesnych 
piera:ach położnic, przy utrudnieniach w odpły­
wie pokarmu, w stwardnieniu piersi, przy róży, 
przy odparzonych negach lub stopach, przy ropie­
niu, obrzmieniu atóp, nawet przy próchnieniu kości; 
przy ranach dętych, kłutych, postrzałowych i tłu­
czonych; do wyciągania wszelkich ciał obcych, 
jak szklą, drzazg, piasku, śrutu, cierni 1 t. p. przy
wszelkich wrzodach, naroślach, karbunkułach, nowotworach nawet 
przy sklrze; przy zastrzale, obieraniu paznokci, pęcherzach, przy 
bolesnych obtarciach stóp, oparzellnach, odleżeniu się u chorych, 
czyrakach, wyciekach z uszu i odparzeniu się u dzieci i t p.l t p.

Wysyłkę uskutecznia się tylko za poprzednim nadesłaniem 
ńależytości lub za pobraniem pocztowem. 2 słoje kosztują 8 kor. 
60 halerzy. Nabyć można w aptekach a hurtownio w leczniczych 

drogueryach. — Należy adresować:

Upieką pil Bnlołem Men B. Ihlirt/tggv Pnprada kili liMSU.

< 
(
< 
i 
i
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pierze
i puch.

1 kg. szarych skubanych K. 2, lepsze K. 2-40, pśłblełych K. 2 80, 
białych K. 4, pierwszej Jakości miękkich jak puch K. 6, w naj­
lepszym gatunku K. 7, 8 i 9 60. Puch szary K. 6, 7, biały naj­
lepszy K. 10, puch z piersi K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego inletu 
(nankingf, Pierzyna około 180 cm, długa a 120 cm. szeroka 1 dwie 
poduszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napełniona nowym, 
szarym, elastycznym i trwałym pierzem K. 16, półpucham K. 20, 
puchem K. 24. Pierzyna sama K. 10, 12, 14, 16. Poduszko K. 8, 
3-5O, 4. Pierzyny o wielkości 200X140 cm. K. 18, 15, 18, 20. Po­
duszki o wielkości 90X70 cm. K. 4 50, 5, 5 50. Piernaty z naj­
lepszej dymki o wielkości 180X116 K. 181 15, przesyła za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości Msz Berger 
* Deaeho<ilta Nr. 404 a, (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamiana 
jest śoawolona albo zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane 

oeuulkl wszystkich rodzaj! pościeli za darme

Dobre harmonijki 
w bogatym wybo­
rne po Ł 4 40,4-80, 
540, 6 — 1 wyżej.

Uzauma bardzo sprawna 
jest światowa firma Pierwsza fabryka 

JAN KONRAD 
e. I L Mdwerny dostawca w Brtz Mr. TU 

SjkiJ Główny cennik .
kopf Ł 5. 4000 wzorów na żądanie termo I epłatnie

Itajtańszy aparat bezpieczeństwa do golenia
Mr 9710, hardre wygodny I bezpieczny w utyciu, dobrze nikło-

i lednem obosiecznem ostrzem, bardzo polecenia go- , dny^dla ^niewprawnych, ponieważ Jaklekolwi& okaleczeni. 
J r się jest zupełnie wy-

kluczoaem, goli tak 
szybko jak brzytwa, 
za sztukę K. 2'20.
Nr. 9778. Najtańszy, ni­
klowany aparat do go­

lenia 1 jednem dobrem oboeleeznem JJtAaml K 2 80
Nr 8710*/,. Ten sam aparat z 8 oboslecz^ml K. 2 80
Obosieczne ortrz. zapasowe za sztukę 80 łnza tuzin K. 3 A) 

Baz rvzvkal lamlano dozwolona lub teł zwrot plenięazy.Wvevłkę uskuteczni* wprost do osób prywatnych za zali- | 
czkąlnb mypoprUinlem nadesłaniem należytości śwtatow. firma 

Jan Konrad, 11 L gglwini » »*•> " “'jj!'11"1

, ,^=*-------------Z

1 Zakład pogrzebowy s
„CONCORDIA"

i JANA WOLNEGO
pi. Szczepański (iem własny) Te L 331 
Kukłud pudajuauje się urządzę A pogrzebo­
wych eraa sprowadzania zwłok za wszystkich 
krajów eurepojakich. — W Krakowie jedy­
ny, który posiada własny wyrób trumien.

I 
> 
i

> 
I 
I 
» 
I
>

w pięknem wykończaniu 
>60. 11-50 I wyżej. 172

BudziŁ w 
dobrej ja­
kości pe
K. 2-50, 
2-901 wy

tej.

a
Hfl ŚHiĘTfl WIEtHflHOEHE

...................... ’■ z najsłynniejszych fabryk kraj, 
szewskich, francuskich, an-Woda kolońska oryginalna,

krajowa i franc.
warszawskich,__________

gielskich i innych.

Artykuły toaletowe i kosmetyczne
ogłaszane i polecane w pismach warszawskich

Farbki I papiery do pisanek. 
Galaretki i proszki drożdżowe. 
Kompozycye do sporządzania likie­

rów. — Artykuły piwniczne.

„Nowość" RAD DOLIN 
środek do czyszczenia ścian i su­
fitów w pokojach, tapet, sztu- 
kateryl etc. — FARBY do materyi 

koronek, jedwabiu i piór.

Odznaczona medalami 
parowa destylarnia wódek zdrowotnych 

pod firmą 

Edward Urban 
w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 1.

poleca przy nadchodzących Świętach najprzedniejsze: likiery ro- 
sollsy, nalewki owocowe i wódki we wszystkich gatunkach. 
Posiada na składzie stare Koniaki, Dubois. Lizzće i Menkowa, Rumy 
i Araki angielskie, śliwowicę itd. Cenniki na żądanie darmo I opłatnie.

PIEGI
Do usunięoia piegów użuwają najrozmaitszych środków. Wszystkie te 

| środki oparte są na jednakowych zasadach mianowicie na wybielaniu 
piegów. — Ten sposób postępowania nie jest właściwy. Chcąc usunąć 
piegi, nie wystarczy len wybielić, gdyż po przerwaniu kuracyi piegi 
występują ponownie. Trzeba je przeto zupełnie zniszczyć. Usunąś piegi 

zupełnie można tylko zapomocą tak zwanego „Santo-cróme".
Twarz należy co dwie lub trzy godziny natrzeć tym kremem i na­
stępnie zmyć mydłem. Ten sensacyjny krem usuwa piegi zapełnia 

w krótkim czasie I czyni cerę piękną, rumiano-blałą. 284
Krem ten sporządzony jest pod kierunkiem prof. uniwersytetu dru 
Hager’a prawnie chroniony i jest dziś jedynym pod gwarancyą, sku­
tecznie działającym środkiem, przy tem zupełnie nieszkodliwym. Pu­
dełko jedno wystarczy. Cena kor. 2-50, pocztą kor.2-70 f ranco.

Zamówić za zaliczką lub poprz. nadesłaniem gotówki:

J. KUKLA, Praga, ul. Perłowa 35.

Wystarczy raz uczynić^ próbę, sby przekonać się o znakomitym gatunku

PŁÓCIEN I WEB “SS 
radeł bez szwu, ręczników, obrusów, chustek, dym Itd. — Kto raz spróbo­
wał, ten został stałym moim odbiorcą. Cenniki i próbki wysyłam darmo 

i opłatnie. — Upraszam adresować tylko:

:: Mieczysław Gonet w Korczynie ::
Ostatnia poczta loco (Galicya). 364

wwwwwwwwwww w

„SIUGERil »r5IHGERfl“
maszyny 

nabywać można li 
tylko w naszych 
264 składach.

prasy, piłki, obó- pik |Z I |U Ci 7 IM F 1 wszelkie gry I 
wie tennlsowe. > I 4— r\ I IM O LNU. zabawy sportowe.

LAWN-TENNIS, RAKIETY

KRĘGLE i KULE 
:: z drzewa Lignum sanctum :: 
Szachy, Domina, Bile i kije oraz 
wszelkie przybory bilardowe. — 

Ramki na gazety

FARBY O LEJ N E 
szybko schnące do użycia go­
towe. — Lakiery, glazury do 
podłóg. Specyalna Email Marka 

do zapuszczania podłóg

„66“
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Singer Co., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatri)

polecają najtaniej

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW RYNEK 37-----------

DOBRA HARMONIJKA K 4-40.
Wola, od ciał 100000 sztuk sprzedanych. Boa ryzyka-

Zamiana dozwolona lob zwrot pieniędsyl
Nr. 800/.: 10 klawiszów, 2 rejestry 

KfiJnl 28 głosów, wielkość 24X12 cm.
g&ggMNr. 6M>/r- 8 klawiszów, 1 reje.ter,
ĄgSftyW 24 głosów, wielkość 28X14 cm.

Nr. 656*/,: 10 klawiszów, 2 registry, 
28 głosów, wielkość 80X15 cm. 

■9KB Nr. 806>/(: 10 klawiszów, 2 rejestry, 
50 głosów, wielkość 24X12 em. 

KHp Kr. 968‘/4i 10 kiawtezśw, 2 rejestry, 
50 głosów, wielkość 81X15 cm. 

do każdej harmonijki aa darmo. Wysyła aa sali

K. 4-40

nadworny dostawca
CTALISr TCOJSTTŁJAD 

-nr»»n hm- > eg* a,, ni ici.thn.
—ewny Katalog « 4000 wzorów wyayla się na żądania darmo i opłateu*.

do egzaminu z rachunkowości państwo- 
wei składanego w c. k. Namiestni- 
ctwie i do egzaminu z buchalteryi 
hggilacklel pojed. I podw. składanego 
TTk Akademii handlowej 
rozpoczynaj? się dnia 10 kwietnia b. r. 

Dość P- T. Słuchaczy na każdym 
kursie jest ograniczoną.

Wpisy przyjmuje
Biuro buchalteryjne

w Krakowie ul. Floryańska L. 65 
I. P. Telefon Nr. 2113, od godz. 
9 - 1 i od 3 - 6 popoł. Osobiście 
udziela informacyi kierownik kursu 
od 3—4 popołudniu. 480

Dobre Harmonijki K. 4*40
Przeszło 150.000 sztuk sprzedanych I Wolne od

Bez ryzyka 1 Zamiana dozwolona lub też zwrot pieniędzy.
Nr. 308*/«. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

28 głotów, wielkość 24X12 cm. K. 4-40,
Nr. 654*/,. 8 klawiszów, 1 rejestr, 

24 głosów, wielkość *28X14 cm. IG 4-80,
Nr. 656’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 

28 głosów, wielkość 80X15 cm. K. 5-40,
Nr. 305’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry 

50 głosów, wielkość 24X12 cm. K. 6-—j
Nr. 663‘Ą.10 klawiszów, 2 rejestry, 

50głosów, wielkość 31X15 cm. według

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 
50 głosów, wielkość 28X16 cm. K. 9-—

Nr. 462’/,. 10 klawiszów, 2 rejestry, 
50 głosów wielkość 83X16*/,cm. K 9 30

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 3 rejestry, 
70 głosów, wielkość 28X16 cm. K 11 —

Samouczek do każdej harmonijki darmo 'Wg 
Wysyłkę uskutecznia wprost do kupujących za pobraniem albo za po­
przedniem nadesłaniem należytości, za bardzo sposobną uznana firma 

światowa, o. i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD
dom wysyłkowy towarów muzycznych w BrOx Nr. 712 (Czechy) 
Żądajcie bogato Ilustrowany katalog główny z około 4000 rycin, który slą 

każdemu wysyła darmo 1 opłatnie.

Fundaw gwarancyjny i końcem 1810 r. 20.218.170,10 koron.
Stan ubezpieczeń z końcem 1910 r. 132.157.999.19 kor„ - 422589 osób.

AŁLIANŻ"
akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie I renty we 
Wiedniu, przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
- - ubezpieczania na życie, renty I posagi. ■-

Zdolni I energiczni zastępcy zostaną przyjęci w każdem miejscu 
zachodniej Galicyi za wysoką prowizyą. N ieobeznanych poucza 
się najdokładniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z głównej 
agenęyi. _ Kraków ul Długa Nr. 11, Józef Dąbrowski, lub 
z lilii towarzystwa: Bielsko ul. Główna Nr. L

Kapelusze damskie strojne 
oryginalne modele 
paryskie i wiedeńskie

Kapelusze żałobne Panama i Sportowe
Parasolki, Parasole, 
ostatnie Nowości poleca w ogromnym 
wyborze i po cenach konkurencyjnych 

Karol Jarosz 
przedtem 

ZIMLER i SPÓŁKA 

Kraków, .Rynek 1. 41 Linia A-B.
■ -= TELEFON 2329. =

Imitowany smyrtieńskl 

Dywan ścienny 
Nr. 2097 pierwszej jako- o 
ścl, jednaki z obydwóch 3 
stron, o rozmaitych dese- ,5 
niach n. p. lwa, psa, sarny “ 
jelenia, wykonany w pięknych barwach na 100 
długi za sztukę K. 5-60. Nr. 2098. Taki sam 90 cm. szeroki 190 cm. 
długi tylko K. 4'80. Bogaty wybór garniturów stołowych i łóżek, koców 
flanelowych, kołder etc. Żadne ryzyko! Zmiana dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. Przesyłka za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 

JAN KONRAD Ł "a’“* XwtcS,

462.

Zagwarantowany skutek
w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze.

Lekarskie uznanie o znakomitym skutku.
Dr. med. A. RIXA

Krem na biust 
nieszkodliwy, do zewnętrznego użytku, sensacyjny 
stały skutek I Bujny biust, pełne, Jędrne kształty ciała 
w każdym wieku w najkrótszym czasie. Pró­
bna puszka K. 3-—, duża puszka wystarczająca 

do osiągnięcia celu K. 8-—.

Niepożądane włosy
na twarzy usuwa w przeciągu 5 minut, Dr. med 
A. Riia usuwacz włosów pod gwarancyą nleszkodll- 

, wszystko przez władze lekarskie zbadane preparaty. 

Kosmetyczne Dr. D. Rita laborateryum, Wiedeń IX, Bergoasse M 
Dyskretna wysyłka za pobraniem lub opłatnie za poprzedniem nade­

słaniem należytości.



Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, 9 plac Maryacki, róg 
Rynku głównego. Telefonu Nr. 1308. 
urządziła w swym lokalu 

oddziały

i- SZTUKI 
w którym ma na sprzedaż 
•lejce akwarele, oryginały --------
mitych artystów naszych i obcych.

r Starożytności
•bejm ■jące meble stylowe, broń sta- ' 
Wży tną, szkło, porcelanę polską (Ko­
mę, Baranówka), a także obcą (Se- 
wes, saską, staro-wiedeńską i an­
gielskie i Wegwood’y), miniatury, 
sztychy angielskie i francuskie, bron- 
zy, zegary i zegarki, majoliki- 
emalje, przedmioty ze złota, srebra, 
*?. oraz monety I medale polskie. 
Przyjmuje w komis kupuje chętnie 
wszystko, eo się odnosi do tych działów.
Tamże sprzedaje się kartki korespon­
dencyjne zwykłe po 4 hal., zagraniczne 

po 9 hal. 76

fbrobne ogłoszenial
I yt < M * «wwb il m |

Poszukiwane
Ktoby potrzebował 
mieszkania na świeżem powietrzu 
w Niepolomickich lasach, albo pla­
cu pod budowę, tańszego jak w Kra­
kowie. Dobra sposobność dla pen- 
syonistów na starość i dla chcących 
utyć świeżego powietrza. Zgłosze­
nia ustne lub pisemne z podaniem 
dokładnego adresu do Franciszka 
Skalskiego u Stanisława Stankie­
wicza w Niepołomicach Zakościele.

Spółka mleczarska 
zawiązana w Grabiu p. Wieliczka 
fertuje P. T. Publiczności codzień 
około 200 litrów mleka może byś 
i więcej. Wojciech Jeleń, Jani Ma- 
oeusz Szendorkowie. 493

NA POST
Sardynki, Hunimory, Tończyk, 
Śledzie marynowane, Śledzie 
bałtyckie, Śledzie zwijana, Fir- 

lety, Piklingi i w galarecie 
■* - zawsze świeże ■ 

poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI 
KRAKÓW so 

Mały rynek, róg ul. Szpitalnej.

Rzadka sposobność!

Znakomitesukiennespodnie 
modne za K, 5'50.

Wskutek korzystnego zakupu wiel­
kiego zapasu sukna ze zwiniętej 
fabryki, wysyłam jak długo zapas 
starczy jedną sztukę bardzo dobrych, 
wytrzymałych sukiennych spodni naj­
nowszego fasonu, nienaganny wie­
deński model, w najpiękniejszym 
wykończeniu i najlepszej jakości 
tylko za K. 5'50, 2 sztuki K- 10 50. 
\V zwykłych okolicznościach kosz­
tują więcej jak dwa razy tyle. Bar­
wa według życzenia. Jako miara 
wystarczy podanie obwodu w pasie 
i długość w kroku. Ryzyko wyklu­
czone, albowiem zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę za za­
liczką lub za poprzedniem nadesła­

niem należytości uskutecznia
Wlener Hosenezport. Filia

H. KLINGER, Kraków
ul. Brzozowa Nr. 9/107. 442

Wylegarki
K. 45 wylęga lepiej jak każda 
kura. Darmo na próbę G. MUcke 
Pottendorf Nr. 27 obok Wiednia.

Oo większej restauracyi w 
Zakopanem szukuje się: (SezPon 
od 1 lipca do 15 września)

1 Szefa kuchni wiedzialnością j 
za adininistracyą kuchni i podwła­
dnego mu personalu

2 kucharzy pomocniczych 
Biły pierwszorzędne 

1 cukiernika do ciast i legomin I 

1 pomocnika handlowego/// 
fetu śniadankowego 

1 kawiarkę, 2 pokojowe"/*", 
1 londynera 
1 kuchcika 
8 kolnę; ek rutynowanych^ 
syerowania i obsługi gości. Wyma­
gane: Znajomość języka niemiec­
kiego, sympatyczna powierzchow­
ność, mała kaucyą.

Oo restauracyi przy „Mor- 
skiem Oku" w Tatrach S 
od 1 czerwca do 31 września) 

1 szefa kuchni, 1 kucharza 
pomocniczego, 1 kuchcika, 
1 pomocnika handlowego

(bufetowe*)

1 kawiarko, 2 pokojowe, 
1 praczkę, 5 kelnerek Tt/S' 
wyżej. Dla obu tych interesów wy­
magani są ludzie młodzi i łagodne­
go i nie poszlakowanego charakteru. 
Zgłoszenia i odpisy świadectw nad­
syłać: Stanisław Kaipowicz, Hotel 
„Sport” Zakopane. Podania nieu-1 

^22222 2 “21 Pracownia tapicersha
Franciszka Karlińskieyo

F ul Paryżu
f jest lud roztropniejszy, o-w 
f szczędzą dużo pieniędzy a 9 
i kobiety pozostają dłużej mło 1 
'dymi. Pewne wskazówki, jaki 
zupełnie uzależnić pojawianie] 

■ się potomstwa od upodoba-1 
1 nia rodziców, wysyła dyskre-1 
Łthie za nadesłaniem 90 h.M 
»w austryackich markach^ 
& pani A. KAUPA^H 

BERLIN S. W. 295.
flEŁskj. LinJenstr. 51

„*»twloa“

Li.-.ioiesLCapsIci wp., 

KMicneso Paiii-Expeileru 

nowsteohuie icnane jako wy- 
bóle uśmiemlące i 

vdoiąt>a’*M naoieranle w zazię- 
l>le»'s>Ob Itd.; do nabycia we 
wMystkich prawie aptekach po 
o-me nO hal., K 1.40 i 2 K Przy 
kopni* tejro wszędzie ulubionego 
środka lioiaowegc trzeba przyj- 
«« ab tylko butelki oryginalne 
w pudełiach a naszą ochronną 
marką „Kotwloą", wtenozas je­
steśmy pewni, ta otrzymaliśmy 

preparat oryginalny.
Aptek* Dr. Richtera 
'o^ilZłotym Lwem" pT? 
Tj ® w PRADZE, I T 
Mj >Uaa KUMaty t sowy. |l^|;

Kwizdy

FLUID
Marka „węź“

Fluid dla turystów
Oddawna wypróbowane, wonne wcie­
rania w celu wzmocnienia i zasilenia
ścięgni i muszkułow. Środek pomaga- ««& 
jący przy podagrze, reumatyzmowi, bó- 
lach w biodrach, postrzale i nerwobólach. 
Turyści, myśliwi, cykliści I Jeźdźcy uży- **' 
wają takowy ze skutkiem do wzmo- 
cnlsnla I odzyskania sił po większych 

trudach.
Cena całej flaszki K. 2-— 

„ '/, „ K. 1-20
Prawdziwy do nabycia w aptekach. 

Ilustrowany cennik darmo I opłatny.
Główny skład: 721

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. anstryacko węgierski, król, rumuński i król, bułgarski 
nadworny dostawca obwodowy aptekarz, Korneuburg 

koło Wiednia.

Mydło Rajskie 
Śmiechowskiegc 

najlepsze 
do prania 
i mycia

pozbawione gryzą­
cych składników, nie 

niszczy rąk i nie szkodzi 

bieliźn ie.

Mi®) Rajskie taowsklego 

paczka funtowa w oryginalnem opako­
waniu po 44 hal. Oo nabycia wszędzie!

!(I Przechowanie futer przez lato! I 8
lii | uskutecznia 1 111

I I JYlagazyn futer Synów St. Wrońskiego I i 
' ' Kraków, Plac Szczepański I. 2. I' 1'1Kraków, Plac Szczepański I. 2.

Chłodnie elektryczne. Pierwszorzędna pracownia.

Prawdziwa Turyngskię damki meteorologiczne i zegarem
wskazują na 24 do 48 godzin wprzód każdą 
zmianę pogody. Nr. 944. Domek wykończony 
z drzewa dębowego, daszek pokryty mchem. 
Przód z termometrem i ozdobami z gałązek 
z dobrze Idęcym zegarem o tarczy z kości słonio­
wej, który jeat najdokładniej wyrsgulowany i ob­
ciągnięty z 3 letnią pisemną gwarancyą. 2 postacie, 
25 cm. wysokie, 19 cm. szerokie, przepysznie 
wykończony, śliczna ozdoba każdego pokoju za 
sztukę K. 6*60. Domek bez zegara K. 0 80, 180, 

1-50, 1-80 w mojem głównem katalogu.
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub też zwrot pie­
niędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką świa- 

firma, c. i k. nadworny dostawca

r
Na Wielkanoc

i

Jan Konrad, dom wjsylkouiy g Ml Kr. I3S (Cieihy) 
Proszę żądać pocztówką mój bogato ilustrowany katalog główny z o- 
koło 4000 wzorów, który się wysyła bezzwłocznie każdemu darmo i o- 

platnie. Wysyłka do wszystkich części świata. Tysiące pisemnych uznań.

4 tygodnie na próbę
i w celu oglądnię­
cia, wysyam tanio 
moje znakomite ko- . 
ła „Bohómia" pneu­
matyki, części skła­

dowe. Dogodne warunki i spłaty, j 
Illustrowaue cenniki darmo. F. Du- 
Sek, fabryka w Opoćno St. B. I 
Nr. 2102, Czechy. 449

SBLON MÓD
Wandy PrzEpoIshiej 

w Krakowie 
przy ul. Pijarskiej I. 11 

obok Hotelu Francuskiego 
przyjmuje kapelusze damskie 
do ubierania lub odświeżania 
oraz ubiorki lub czepeczki dla 
starszych Pań, jakoteż pióra do 
fryzowania i t. p. po cenach 

przystępnych. 479

Cfrńj potrzebny od 15 bm. rów- ; 
uIIUł nieś do stałej pracy, za od­
powiednią dopłatą) najchętniej bez- ■ 
dzietny). Zgłoszenia u właściciela 
ul. Gertrudy 15 512

Iflnacy Cypros, Kraków
ulica Szewska 13.
Sprzedaje towary I nadal 
po nadzwyczajnie cenach 
tanich: 1 BrytaDia An- 
ker Rem. system Rosk. 
36 godz. z pięknym łań­

cuszkiem K, 8-90. Amerykański 
•lektr. sloty Remontoir kieszon­
kowy z marką systemu Roskopf, 
86 godz. idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem kor. 4-50. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 11*—. Stalowy damski Remontoir 
kor. 7-80. Budzili najlepszy kor. 8-—. 
Łańcuszki srebrne od kor. 2-—. 
Zegarki złote damskie od kor. 20-—,
Bogato Ilustrowane cenniki no żędanle 

darmo I opłetnle. 244

znajduje eię obecnie prsy ul.

Zacisze 1. 10. §

na 29 cm. płycie Pathe do szafiru za K. 4 50, 
26897 Wesoły dzień dziś nastał, 
śpiewaj. Sztern. U drzwi Twoich stoję Panie.

Po raz pierwszy udało się pokonać trudności 
techniczne i stworzyć niebywale dotąd wierne 

i piękne zdjęcie fortepianu: 
79316 Rapsodya węgierska Liszta, nr. 6, cz. I.

Rapsodya węgierska Liszta, nr. 6, cz. II.

Senzacyjne artystyczne zdjęcia polskie, wło­
skie, francuskie ita.' na 35 cm. płytach po K. 6. 
Pierwszorzędny tenor włoski Aristodemo 
Giorgini. Kompletna opera Carmen. Płyty 
35 cm. nie grają wprawdzie dłużej, ale od­

znaczają się większą dokładnością, subtelnością, wyraźnością i siłą. 
Każdy czy znawca, czy nie znawca odrazu ocepi ich zalety i zachwyci się. 
Żądajcie katalogów nowości na płytach 29 i 35 cm. darmo i opłatnie.

U.

Pathefon i płyty Pathe, przodują dzisiaj całemu przemysłowi fono­
graficznemu. Tylko Pathefon gra bez zmiany igły, szafirem trwałym 
i nie niszczy płyt. Tylko Pathefon daje żywy i prawdziwy głos ludzki 
i oddaje każdy instrument z wiaściwą mu siłą, brzmieniem i barwą. 
Na każdym gramofonie grać można płyty Pathe zastowawszy 

mębranę Pathe do szatiru za K. 10’—.

StefanliruiizinskiiTaileuszBer[|or,Kral(ów,Szewska22!3,tel.3O5

Rządowo uprawnione 89

fatfrta Miii mineralnych sztoc/nych I smiaM taitayi:li
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
v Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L. 4 

wyrabta pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez 
toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadając składem che­
micznym wodom: Bilińskiej, Gieshttblerakiej, 8elterskiej, Vlchy, 
Maryenbadzkiej, Hombug, Kissingen, tudzież apecyslnie lecznicze, 
jak: Litową, Bromową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody 
leczniczo normalna z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franoo.

Broń 
najstaranniej wypróbowana, naj- 
lepaMj jakości i pięknie wykończo­

ną wysyła 197
e. I L nadworny dostawca

JAN KONRAD
w BrOz Nr. 745 (Czachy)

Rewolwer K. 5-50, floberty kie­
szonkowa K. 1-90, krucice K. 2 —, 
floberty K. 950, atrzelby myśliw­
skie K. 36’—, 88-—, i wyżej w bo­
gatym wyborze. Główny cennik na 
żądanie każdemu darmo i opłatnle.

Najlepsza czeskie źródło! Tanie

1 kg. szarych dobrych, skubanych 2 K; le­
pszych K 2-40, najlepszych półbiałych K 2-80 
białych K 4, białych puchowatych K 5-10, 
1 kg. najlepszych śnieżnobiałych skuba­
nych K 6 40, 8 K. 1 kg.puchu szarego 
K 6-—, 7 K. białego przedniego K10-—, 
najlepszego puchu z piersi K 12-—. Przy 

« Ł-------‘-‘-•-u 1106

WajlepŁ.^.^ zegarki
—graalotym i srebrnym medalem, dostarcza w świecie anana tlnm 

K. 6-80. Pierwsza fabryka zegar św 78

tJANA KONRADA
a. i k. nadwornego dostswey w Brda Mr. TB?

Zegarek patentowany systemu Roskopf 4 K, 
z podwójną kopertą K. 680, szwajcarski t* 
garek patentowany systemu Roskopf K. b, 
prawdziwy srebrny zegarek remontów a 
chanizmem „Gloria” K. 8 4<i, zegarek remoa. 
toar z tulską podwójną kopertą s metale 
K. 9-50 w drugie! jakości K. 2-50. Budzik 
konkurencyjny K. 2 90. Zegar ozamolaaki 
K. 2-50. Ściśle rzetelno, trzeohletnls, pisemna 
gwaraneya. Bez ryzykaI Zamiana dozwolona lub 
też zwrot pieniędzy 1 Wysyłka za zaliczkę albo 

za poprzedniem nadesłaniem należytości.
główny katalog z 4000 wzorów na żądanls dar-

najlepszego puchu z piat.. _ . 
odbiorze 5 kg. opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego nankingu. Pie 
rzyna 180cm. długa 120 cm. szeroka I dwie poduszki każda 80 cm. długa, 
60 cm. szeroka, napełnione nowein szarem, bardzo trwałem pneho- 
watem pierzem K 16. półpuchem 20 K. puchem 24 K, pierzyna sama K 10, 
12 K, 14 K, 16 K, poduszki K8, 8 50 K, 4 K. Pierzyny 200 cm. długie 
140 cm. szer. K 13, K 14-70, K 17-80, K 21, poduszki yu cm. długie, 70 cm. 
szerokie K 4 50, 5'20 K, 5-70 K. Piernaty z mocnej prążkowanej dymki 
180 cm. długie, 116 cm. szerokie K 12-80, K 14'80. Wysyłka za zaliczką 
od K 12 opłatnie. Zamiana dozwolona, za nieodpowiednie zwracam

S. BENISCH w Deschemtz SS
Bogato illustrowaue cenniki darmo i opłatnie.

Kocyki tygrysie do nakrycia txsr 
Nr. 2051. Okazyjny flanelowy kocyk, gruby gatu­
nek, tło tygrysowate z prążkowanymi brzegami, 
wielkość 175X100 cm. K. 220. Nr. 2051'/, Ten 
sam, wielkość 190X124 cm. K. 2'60. Nr. 2050. 
Niezwykle tani kocyk szarobronzowy z wzorzystymi 
brzegami 175X100 cm. K. 1’70. Nr. 2050'/, *Ten 
sam w lepszej jakości 190X130 cm. K. 2-40. Naj­
większy wybór w moim katalegu głównym. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy. Wy­
syłkę uskutecznia za zaliczką albo za poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy. 187

dostawca JAN KONRAD
Katalog główny z przeszło 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

W pudełku ozdobnym 

‘A Kilo pomadeK 
mieszań, z czekoladkami 

1 Kor. 80 hal.
Kraków, ul. Poselska 1.15 

Fabryka cukrów I tortów 377 
p. f. R. Pieczarki.

GUMOWE
prawdziwe francuskie dla panów 1. jakości praw, ehron. markę 
ochronna „KOLONIA” jako najlepszą dotychczas znana marka 8 szt. 
K. 1-10, 6 szt. K 1-90, 12 szt. K 3-60 z dołączeniem 42 str. zawie­
rającej broszury s Uustracyaml wysyła nieznacznie, bez podawania 
firmy i zawartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem aade- 
słaniem należytości w markach pocztowych jedyna firma tego redzajn 

I. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 35.
Dustr. obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i fotografiami w ko- 

 percie darmo I opłatnle. 285

Broń, amunlcya I przybory myśliwskie
Wszelka broń w strzelaniu najstaran- _ .
niej wypróbowana, zaopatrzona w pań- 
stwowy stempel ostrzelania, w najle- ► mri m 
psiej jakości i elegancko wykończona, 
pod gwarancyą dobrego funkeyonow.

Nro 100. Rewolwsr-Lsfsuchssui, | TMwk
7 mm., 6 strzałowy na patrony i ka- 1 wrk
bzie, ładnie poMturowany, z rączką ■ JgjgpF
drzewa orzechowego, cyngiel do zakła­
dania, 17 cm. długości, — za 1 sztukę K 5-50. Taklż sam, kaliber 9 mm. 
K 7-50. Nro 101 kaliber 7 mm., dobrze niklowany, K 6-80, kaliber 9 mm- 

dobrze niklowany K 8-50.
Patrony rewolwerowe: Nro 507 7 mm. nab. a kulami 25 sztuk K —-80

Nro 509 8 , , „ 25. K 110
Nro 508 7 _ . śrutowe 25 . K l-—
Nro 500 9 . , . 25 „ K 1-26

Największy wybór wszystkich gatunków rewolwerów, pistoletów kie­
szonkowych, tereroli, pistoletów dla poganiaczy i dozorców winnic, 
flobertów, strzelb do polowania, przyborów do polowania, i nabojów — 
znaleśó można w moim katalogu z 4000 wzorów, który na żądanie wy­

syłam darmo I opłatnle.
JAN KONRAD c. I k. nadworny dostawca

dom wysyłkowy w BrQi Nr. 741 (Czechy). 194

DZIAŁ INSERflTOWY
- „NOWIN" - 
przeniesiony został z dniem 

30 marca 1912 r.

ao siwi azi!Mi«ó» i obłoszek

Maryana HupGzyca 
w Hrahowie, jagiEllońsha 7 

Tamże należy się zgłaszać 
ze wszystkiemi ogłoszeniami.
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